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JERZY LARREN-LENCZOWSKI

KU CZEMU IDZIE ANGLIA?
Przed wojną często słyszało się zdanie, 

że Anglia jest państwem, które osiągnęło do­
skonałość swojego rozwoju. Na poparcie tego 
zdania przeciwstawiano dynamizmom nowo­
czesnych państw totalnych brak ruchów re­
wolucyjnych w Anglii. Powoływano się w 
przykładach, że lokaj angielskiego lorda by­
najmniej nie pragnie innej kariery dla swego 
syna i będzie szczęśliwy, jeżeli zapewni mu to 
sapo stanowisko, jakie sam posiada, umacnia­
ją^ w ten sposób tradycję rodową na swoim 
szpzeblu społecznym. Przedstawiano nieraz 
Anglię jako kraj paradoksów, gdzie arystokra­
ta lub ksiądz mogą być socjalistami, socjaliście 
zaś nie przyjdzie do głowy zastąpić monarchii 
przez republikę. Czasami, gdy ktoś mówił o 
angielskiej demokracji, odpowiadano mu, iż 
nie ma w Europie kraju bardziej kastowego.
I choć prawie w każdej dziedzinie życia an­
gielskiego dawało' się udowodnić, że Anglia 
jest krajem postępowym, równie dobrze można 
było wykazać, że właśnie Anglia w swych 
formach społecznych nie jest państwem postę­
pu społecznego i że swój wysoki standard ży­
ciowy zawdzięcza przede wszystkim rozległe­
mu handlowi zamorskiemu, opartemu na zdo­
byczach kolonialnych.

Trudności demobilizacji
Jeżeli nawet zgodzimy się, że Anglia przed 

r. 1939 pozostawała w tyle za niektórymi de­
mokracjami lub nawet systemami totalitarny­
mi w realizacji ubezpieczeń społecznych, to 
studium przemian, jakie zaszły w tym kraju 
podczas blisko sześciu lat drugiej wojny świa­
towej, doprowadzi do innego wniosku. Kryzys 
polityczno-społeczny, który dotknął Anglię 
podczas obecnej wojny, jest znacznie większy,

, niż w latach 1914—1918. Polega on, z jed­
nej strony, na nieznanym dotąd w historii 
Anglii zagrożeniu jej politycznej egzystencji 
jako mocarstwa, z drugiej zaś na koniecznoś­
ci opanowywania w ramach ustroju demokra­
tycznego różnych problemów społecznych, któ­
re w państwach totalitarnych rozwiązano* 1 dro­
gą wielkiego obniżenia standardu życiowego 
i drastycznego ograniczenia praw jednostki.

Wojna obecna pociągnęła za sobą niespo­
tykaną w przeszłości całkowitą mobilizację siły 
ludzkiej i materialnej krajów wojujących. O 
ile w kraju totalitarnym demobilizacja: powo­
jenna kilkunastu milionów ludzi byłaby po 
prostu posunięciem administracyjnym odwrot­
nym do mobilizacji i samo państwo zajęłoby się 
przydziałem pracy dla zdemobilizowanego żoł­
nierza, o tyle w kraju liberalnym stanowi to 
bardzo skomplikowane zagadnienie. Zawiły 
charakter problemu polega na ¡tym, że mimo 
zmobilizowania pięciu czy dziesięciu milionów 
mężczyzn do służby wojskowej, utrzymuje się 
jednak produkcję przemysłową na wysokim 
poziomie, dyktowanym przez konieczności wo­
jenne, często nawet na poziomie ilościowo 
wyższym niż wytwórczość przedwojenna. In­
nymi słowy kraj wojujący, w chwili wielkiego 
niebezpieczeństwa dla swej politycznej egzy­
stencji, musi i może obejść się bez milionów 
pracowników, zastępując ich mobilizacją go­
spodarczą sił dotychczas nieproduktywnych. 
Oczywiście wiadomo, że w owym okresie prze­
mysł przestawia się na produkcję wojenną, 
że przestaje produkować artykuły nieistotne 
dla zasadniczych potrzeb ludności lub wysił­
ku wojennego, że stopa życiowa obniża się 
nieraz do minimum egzystencji, sam jednakże 
fakt, że naród zdolny jest prowadzić woinę 
przez kilka lat, świadczy, iż nieobecność milio­
nów pracowników zmobilizowanych do wojska 
nie jest jeszcze synonimem — przynajmniej 
do pewnego czasu — społecznego i ekonomicz­
nego załamania się danego kraju. Można więc 
powiedzieć, że kraj ów, aczkolwiek ze stratami 
dla siebie i przy dotkliwym ograniczeniu kon­
sumpcji, zdołał obejść się bez znacznego odset­
ka swej siły ludzkiej, tzn. — potrafił przysto­
sować się do jej braku przynajmniej na pe­
wien czas.

Właśnie owe przystosowanie do warun­
ków wojennych staje się jedną z przyczyn 
kryzysu, gdy nadchodzi demobilizacja. Ponie­
waż Anglia nigdy dotąd w ciągu swych dzie­
jów nie przeprowadziła tak pełnej mobilizacji 
ludzi i materiału jak obecnie, przeto oczekuje 
ją poważny kryzys wewnętrzny.

1848 — 1944
Jeden z publicystów angielskich (A. L. 

Rowse) przeprowadza ciekawe porównanie 
między rokiem 1848 a 1944. Między obiema

datami leży prawie sto lat historii, jednak 
Anglia, tak dziś jak i wtedy, stoi wobec ko­
nieczności rozwiązania żywotnych problemów, 
które zadecydują o jej dalszym losie. Lata 
pięćdziesiąte ubiegłego stulecia były latami 
prób rewolucyjnych na całym kontynencie. 
Gdyby się one powiodły, Europa mogłaby zys­
kać nowe liberalno-demokratyczne oblicze. Za­
kończyło się to jednak zwycięstwem reakcji 
i nastaniem bismarckowskiego wieku krwi i 
żelaza, żywioły liberalne doznały porażki 
wszędzie, z wyjątkiem Anglii. Jedynie w An­
glii zrealizowano wówczas pewne liberalne re­
formy społeczne — i to pod egidą konserwa­
tywnego premiera Sir Roberta Peela.

Podobnie jak obecnie, odczuwano wówczas 
potrzebę reform. Były to bowiem czasy, gdy 
po raz pierwszy wystąpiły wyraźnie społeczne 
konsekwencje industrializacji. Wtedy to 
właśnie Anglia zdobyła się na zniesienie Praw 
Zbożowych, na wprowadzenie ustawy kopal­
nianej (1842), oraz ustawy o dziesięciogodzin- 
nym dniu pracy (1847), pozbawiając tym sa­
mym oparcia ruch rewolucyjny tzw. Chartist 
Movement. Lata pięćdziesiąte minionego 
stulecia' przyniosły Anglii plon w postaci po­
stępu społecznego, okazując się płodne i po- 

.żyteezne nie tylko dla jednej klasy, ale w osta­
tecznym rezultacie dla całego narodu. Znie­
sienie Praw Zbożowych otworzyło erę wolnego 
handlu, co szło zresztą w parze z istotnym in­
teresem Imperium Brytyjskiego.

Dziś, w latach pięćdziesiątych dwudzieste 
go stulecia, Anglia znów stoi przed wyborem, 
czy pójść drogą niespokojnego kontynentu, i 
wśród gwałtownych wstrząsów społecznych re­
alizować postęp, czy też we właściwym czasie i 
stopniowo wprowadzać w życie te reformy, ja­
kie nakazuje jej interes wielkich mas społecz­
nych, a tym samym jej interes państwowy.

Na kontynencie nieraz polała się o to 
krew, podczas gdy Anglia właściwie już Wy­
brała swoją drogę. Toteż idzie nam raczej o 
zbadanie, czy stosowana przez Anglię ewolucja 
społeczna istotnie urzeczywistnia zamierzone 
reformy i w wystarczającym stopniu przy­
śpiesza przemiany społeczne. Idzie o odpowiedź 
na pytanie, czy przy porównaniu dwóch epok 
— sprzed lat stu i z chwili obecnej — Anglia 
stanie na wysokości zadania i potrafi pójść 
równie z duchem postępu jak wówczas; czy 
Churehillianie będą równie mądrzy i odważni, 
jak Wiktorianie.

Istnieją analogie między dwoma tymi 
okresami, sytuacja jednak nie jest identyczna. 
Z jednej strony mamy dziś konieczność szyb­
kich decyzji, z drugiej zaś partie polityczne wie­
ku XX posiadają wyraźne programy, doświad­
czenie i dokładną znajomość życia w gęsto 
zaludnionym i uprzemysłowionym kraju. Od 
początku wojny tworzą one w Anglii rząd 
koalicyjny, pozostający pod kierownictwem 
konserwatywnego premiera,, którego indywi­
dualność wyciska wyraźne piętno na poczyna­
niach gabinetu. Można by powiedzieć, że 
członkowie Labour Party zostali jakby doko­
optowani wraz z paroma liberałami do rządu 
w istocie rzeczy konserwatywnego i opierają­
cego swe wpływy na ostatnim zwycięstwie 
wyborczym. Mamy zatem dziś do czynienia 
z rządem jedności narodowej, jednak o obliczu 
raczej konserwatywnym. Koalicja rządowa po- 
wstaje zwykle w chwilach ogólno-narodowego 
niebiezpieczeństwa i bezpośrednim jej zada­
niem jest zmobilizowanie wszystkich sił narodu 
do prowadzenia walki. Sprawy nie związane z 
wojną odsuwa się na bok, jako mniej ważne 
w danej chwili lub też jako grożące rozbiciem 
koalicji. Taka jest tradycyjna zasada i cel 
rządów jedności narodowej. Koalicja, która 
przeżyłaby okres walki o bezpieczeństwo pań­
stwa, byłaby już nieco podobna do totalitarnej 
„bezpantyjności“, lub monopartyjności, gdyż

„W DRODZE”
przyniesie w następnym numerze m. in. następujące utwory i artykuły :

WŁ. BĄCZKOWSKI — Ziemie wschodnie w historii Rzeczypospolitej
J. BIELATOWICZ — Wiersze włoskie
ŻDZ. BRONCEL —- Zasada siły, czy siła zasad ?
S. DOBSON — Stronnictwa polityczne Wielkiej Brytanii
SIR E. GRIGG — Naród tworzy swoich przywódców
K. ESTREICHER — Pan Szymański
J. LARREN-LENCZOWSKI „Program szczęścia i pomyślności“
KS. PRUSZYNSKI —- Wspomnienia normandzkie

byliby rządzący, ale nie byłoby krytykują­
cych.

Nie było danych, by koalicja miała w An­
glii przetrwać wojnę, dziś zaś wiemy już, że na­
stępuje powrot do systemu partyjnego. Tym 
niemniej jest faktem, że niedawno koalicja 
rządowa zajmowała się nie tylko prowadze­
niem wojny, ale i szeregiem reform spo­
łecznych. Można wprawdzie zauważyć, że do­
tyczą one tych dziedzin życia, które trudno 
oddzielić od spraw wojennych: bezrobocia 
grożącego z chwilą demobilizacji, odbudowy 
miast i wsi, masowej produkcji domów miesz­
kalnych itp., obok nich jednak są realizowa­
ne i inne, niezwiązane bezpośrednio z wojną, 
jak np. system ubezpieczeń społecznych i refor­
ma oświaty.

Biała Księga
Bezsprzecznie na pierwsze miejsce wśród 

projektów rządowych wysuwa się reforma u- 
bezpieczeń społecznych, co jest tym bardziej 
godne podkreślenia, że nie należy ona do ka­
tegorii aktów prawnych, związanych bezpoś­
rednio z zakończeniem wojny. Historia tej 
reformy jest prosta i krótka: w r. 1941 (jak 
czytamy we wstępnej części projektu rządo­
wego) a więc już podczas wojny, rząd powie­
rzył Sir Williamowi Beveridge opracowanie 
planu powszechnych ubezpieczeń społecznych. 
Beveridge przystąpił do pracy i w r. 1942 
przedstawił obszerny projekt, który wzbudził 
ogromne zainteresowanie społeczeństwa bry­
tyjskiego. W październiku 1944 r. rząd ogło­
sił Białą Księgę, gdzie wysunął plan Beverid- 
ge’a przy wprowadzeniu pewnych modyfikacji, 
jako oficjalny projekt rządowy.

Owe ogłoszenie projektu rządowego zosta­
ło nazwane „programem pomyślności i szczęś­
cia“ (prosperity and happinness program), 
lord zaś Woolton, konserwatywny minister 
rekonstrukcji, nazwał projekt „wypowiedze­
niem wojny biedzie“. Projekt rządu przewi­
duje ubezpieczenia powszechne, tzn. obejmują­
ce wszystkich obywateli (mężczyzn, kobiety i 
dzieci), finansowanie ubezpieczeń opiera na 
przymusowych składkach od wszystkich, któ­
rzy są zdolni płacić, wreszcie rozciąga zakres 
ubezpieczeń na całe życie człowieka: od uro­
dzenia (zasiłek macierzyński) aż do śmierci 
(zasiłek z powodu zgonu członka rodziny). 
Ubezpieczenia dotyczą: choroby, niezdolności 
do pracy, bezrobocia, emerytury, wdowień­
stwa, sieroctwa, wypadków w pracy, macie­
rzyństwa i śmierci. Stawki ubezpieczeniowe 
są następujące:

Macierzyństwo: jednorazowo L. 4 i tygod­
niowo L. 1 i 16 s.

Bezrobocie i choroba: L. 2 tygodniowo 
dla małżeństwa, L. 1 i 4 s. dla osoby pojedyń- 
czej.

Zasiłek rodzinny: 5 s. na każde dziecko 
po pierwszym dziecku oraz świadczenia w 
naturze (bezpłatne posiłki w szkole, bezpłatne 
mleko).

Pensja wdowia: L. 1 i 16 s. tygodniowo.
Pensja sieroca: 12 s. tygodniowo.
Zasiłek z powodu śmierci: jednorazowo 

L. 20. —
Dla pokrycia tych świadczeń pracownik 

będzie płacić około 4 s. tygodniowo, jego zaś 
pracodawca nieco mniej. Składki pokryją oko­
ło 46% potrzebnej sumy, pozostałość zaś bę­
dzie pokryta z podatków. Wykonanie planu 
ubezpieczeń kosztować ma rocznie L. 650 mi­
lionów. Projekt rządowy, którego wykonanie 
ma być powierzone nowemu ministerstwu u- 
bezpieczeń społecznych, oparł się na planie 
Beveridge’a z następującymi zmianami:

a) zarzucono projekt tzw. minimum naro­
dowej egzystencji, który w praktyce wyrażał 
się tym, że ubezpieczenia od bezrobocia i od 
choroby byłyby wypłacane bez ograniczeń 
czasowych. Rząd, obawiając się zachęty do

nieróbstwa, ograniczył okres udzielania zasił­
ków w wypadku bezrobocia do trzydziestu ty­
godni, a w wypadku choroby do trzech lat;

b) sztywne składki, projektowane przez 
Beveridge’a, zostały zmienione w ten sposób, 
ażeby wyższe stawki pokrywały te przypadki, 
w których istnieje niemożność zapłacenia 
składek;

c) w projekcie Białej Księgi podwyższono 
zasiłki dla ludzi starszych, podczas gdy zasiłki 
dla dzieci zmniejszono, z tym jednak, iż rząd 
obiecał pokryć różnicę większymi świadczenia­
mi w naturze (dożywianie w szkołach itp.);

d) zmniejszono emerytury dla osób pozo­
stających w związku małżeńskim, powiększo­
no zaś dla samotnych.

Tak więc projekt rządowy obiecuje przyjść 
z pomocą każdemu obywatelowi brytyjskiemu 
w trudnościach życiowych, jakie mogą go 
spotkać na całej drodze od kołyski aż do gro­
bu. Ponieważ przewidują, że plan ubezpieczeń 
społecznych nie będzie samowystarczalny fi­
nansowo, przeto klasy zamożniejsze będą po­
nosić część ciężaru wydatków w formie silnej 
progresji podatku dochodowego.

„Cudowny plan“ i eksport
Zarówno pierwotny projekt Beveridge’a, 

jak i propozycje Białej Księgi, znalazły szero­
kie poparcie w społeczeństwie brytyjskim. 
„The Times“ określił projekt rządowy jako 
„an epoch making document“, a „Daily Ex­
press“ nazwał go cudownym planem Projekt 
rządowy uderza oczywiście w interesy towa­
rzystw ubezpieczeniowych, których działalność 
może ulec ograniczeniu. Zrozumiałe zatem, że 
główna opozycja przeciw Białej Księdze po­
chodzi i będzie pochodzić od strony wielkiego 
kapitału, czerpiącego zyski z ubezpieczeń do­
tychczasowych i niechętnego zwiększonym 
stawkom podatkowym od wysokich dochodów.

Wiele również zastrzeżeń słychać w ko­
łach eksporterów, którzy obawiają się, że po­
nieważ zrealizowanie planu ubezpieczeniowe­
go ma się oprzeć na zwiększonych stawkach 
podatkowych, może się to odbić na kosztach 
produkcji towarów eksportowanych przez An­
glię. Podczas wojny Anglia zmniejszyła swój 
eksport o mniej więcej 50%, w okresie zaś 
powojennym dla odzyskania standardu życio­
wego ludności sprzed roku 1939 i przywróce­
nia pełni wartości funta, będzie musiała odzy­
skać utracone pozycje eksportowe. Obciąże­
nie przemysłu, związanego z eksportem przez 
świeże podatki, mogłoby oczywiście wpłynąć 

'hamująco na powrót Anglii na rynki świa­
towe.

Tygodnik „Spectator“ w artykule zatytuło­
wanym „Czy możemy sobie na to pozwolić?“ 
stara się rozwiać te obawy. Autor, W.M.Dacey, 
stwierdza, że wprawdzie obciążenie skarbu 
państwa w związku z nowym planem ubez­
pieczeniowym znacznie wzrośnie w zestawieniu 
z r. 1938-9, jednakże skoro ceny powojenne 
stanowią ca. 140% cen przedwojennych, wzroś­
nie tym samym suma wpływów podatkowych, 
co sprowadzi wzrost wydatków skarbu pań­
stwa na cele społeczne do wysokości tylko 36% 
w porównaniu z budżetem przedwojennym. 
„Spectator“ jest zdania, że środki na pokry­
cie owej nadwyżki wydatków znajdą się bez 
szkody dla eksportu w przeciętnej podwyżce 
wszystkich podatków o 4%, co zresztą może 
się wyrazić przede wszystkim w silniejszym 
opodatkowaniu wyższych dochodów. Z dru­
giej strony „Spectator“ liczy się z dwoma 
faktami: prawdopodobnym wzmożeniem pro­
dukcji wskutek lepszych metod technicznych, 
oraz ze zmniejszeniem wydatków na zbroje­
nia, jako rezultatem właściwego zorganizo­
wania pokoju światowego.

Tu wreszcie dochodzimy do związku, jaki 
niewątpliwie i nieuchronnie istnieje między 
pokojem światowym, rozbrojeniem, zapewnie­
niem poszanowania zasad demokratycznych 
w życiu międzynarodowym i możliwościami 
postępu społecznego w wewnętrznym życiu 
państwowym. Z organizacją pokoju, z idą­
cym w skład za nią rozwojem handlu międzyna­
rodowego, łączy się też ściśle sprawa zwalcza­
nia bezrobocia i uzyskania pełnego zatrudnie­
nia obywateli. Temu też zagadnieniu jest po­
święcona druga książka Beveridge’a pt. „Fuli 
employment in a free society“ i ono też sta­
nowi następny problem wewnętrzny, do któ­
rego rząd brytyjski przywiązuje wielką wagę. 
Rozpatrzenie jednak tej kwestii wymagać bę­
dzie osobnego artykułu.
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X. KAMIL KANTAK

CERKIEW W SŁUŻBIE POLITYKI
W r. 3097 Ruś przyjęła chrześcijaństwo, 

o ¿wierć wieku później niż Polska. Przyjęła 
je z Bizancjum. Kronikarz ruski opowiada, że 
Włodzimierz wahał się, jaką religię ma uznać 
i wprowadzić w swoim państwie zamiast po­
gaństwa. Ostatecznie górę wziął Carogród, 
prawdopodobnie dzięki swemu ówczesnemu 
blaskowi i przepychowi, jakim otaczał kult 
prawdziwego Boga.

W dziejach Konstantynopola wiek X sta­
nowił szczytowy okres jego potęgi państwo­
wej i cywilizacyjnej, jak podkreśla historyk 
Schlumberger, podczas gdy dla Rzymu i świa­
ta łacińskiego był to wiek ciemny i wiek że­
lazny. Dalsze jednak czasy przyniosły roz­
wój Europy łacińskiej i stopniowy upadek 
Bizancjum, aż wreszcie w w. XII chrześcijań­
ski Zachód uzyskał stanowczą przewagę cy­
wilizacyjną nad Wschodem. Te ogólne linie 
rozwoju odbijały się także w stosunkach pa­
nujących na Rusi. Mniej więcej równocześnie, 
gdyż w połowie wieku XIIfc niedawno skolo­
nizowana Ruś połnocno-wschodnia wysunęła 
się politycznie na pierwsze miejsce mimo wyż­
szego poziomu kulturalnego Rusi południo­
wej. Kijów spustoszony w r. 1169 przez An­
drzeja Bogolubskiego nie zdołał się już po- 
dźwignąć, miary zaś złego dopełnili* Tatarzy, 
którzy zapanowali w następnym wieku nad 
całą Rusią, bardziej jednak ciążąc nad życiem 
południa, niż nad życiem północy.

Jeżeli mówimy o zależności cerkwi bi­
zantyńskiej od cesarzy, należy pamiętać, że 
i na Zachodzie Kościół w wieku X* ulegał 
władzy książąt świeckich z cesarzem rzymsko- 
niemieekim na czele. Wkrótce jednak, w dru­
giej połowie XI wieku, za sprawą Grzegorza 
Vn, Kościół nie tylko wyzwolił się od tej za­
leżności, ale osiągnął pewien stopień przewa­
gi nad władzą świecką i papież stał się w peł­
nym tego Siowa znaczeniu głową Europy za­
chodniej. Jak to uwydatnia Tadeusz Wojcie­
chowski, owe przeobrażenie było pierwszym 
krokiem ku wyzwoleniu człowieka, prowadząc 
ku tej wolności jednostki, jaka później znaj­
dowała coraz pełniejszy wyraz w ustroju i 
umysłowości anglo-francuskiej. Zmiana sto­
sunków objęła cały zasięg Kościoła łacińskie­
go, a więc także Polskę, Litwę i kraje nad­
bałtyckie, podczas gdy Kościół wschodni po­
zostawał nadal w nieprzerwanej zależności 
od państwa, zarówno w Konstantynopolu, jak 
w Bułgarii, czy na Rusi.

Prawosławie na Rusi
Ponadto Ruś zachowała jeszcze inną wła­

ściwość, różniącą ją niekorzystnie od samego 
Bizancjum. Był to prymitywizm, zacofanie 
i ciemnota. Toteż Grecy spoglądali bądź to 
na Ruś Kijowską, bądź też na północną z u- 
czUciem wyższości, a często i pogardy. Język 
ruski, wprawdzie bardzo wcześnie stał się ję­
zykiem literackim, ale nie ukazało sie w nim 
wówczas żadne poważniejsze dzieło teologicz­
ne, na stolcu zaś metropolitów kijowskich 
zasiadali przeważnie Grecy lub Bułgarzy.

Jeszcze gorzej poczęło dziać się pod wła­
dzą Tatarów. Tzw. jarłyki dawały wprawdzie 
cerkwi swobodę, jakiej nie miała ona nigdy 
ani przedtem ani tym bardziej póżr.iej, ucisk 
jednak całego społeczeństwa był tak silny, 
że owe przywileje cerkiewne nie mogły mieć 
poważniejszego znaczenia w ówczesnym roz­
woju cywilizacyjnym Rusi.' Duchowieństwo 
ruskie nie potrafiło skorzystać ze swej względ­
nej swobody, ażeby zapewnić wolność cerkwi 
wobec książąt i wysunąć ją na czoło oporu 
przeciw najeźdźcom, zapewniając naczelne 
miejsce w odrodzeniu narodowym, tak jak 
uczyniło to duchowieństwo polskie w wie­
ku xnr.

Poważną przyczyną tego podrzędnego 
stanowiska cerkwi była ciemnota jej duchow­
nych. Podczas kiedy synody polskie redago­
wały swoje uchwały w łacinie, synod we Wło­
dzimierzu nad Klazmą w r. 1274~musiał prze­
tłumaczyć kanony na język ruski, ponieważ 
biskupi cerkiewni nie znali greckiego i uwa­
żali, że tekst kanonów został „zaciemniony 
przez obłoki greczyzny“. Na zachodzie biskup 
był wybierany przez duchowieństwo, a wiec 
przez najbardziej wykształconą część społe­
czeństwa — na Rusi mianował go książę. Me­
tropolici kijowscy, przeniósłszy się w począt­
kach wieku XIV na północ, do nowej siedziby 
w Moskwie, popierali całą swoją powagą dą­
żenie książąt moskiewskich do uzyskania he­
gemonii na Kusi, co musiało się łączyć z wy­
sługiwaniem się Tatarom, Poparcie tatarskie 
było bowiem decydujące w walce Moskwy z 
książętami twerskimi, „ukazającymi się nam 
w dziejach w aureoli chwały i szlachetności“ 
— jak mówi francuski historyk*).

Brakowało też cerkwi ducha misyjnego. 
Konstantynopol nawrócił Słowian bałkańskich, 
Rusinów, wysyłał misje na Morawy, do Cha- 
zarów, podczas gdy Ruś nawróciła tylko zru­
syfikowane później plemiona Ugro-fińskie nad 
Wołgą, nie pokusiła się zaś wcale o nawró­
cenie Tatarów, chociaż ulegali oni łatwo 
wpływom wyższej cywilizacji, jak to się np. 
stało w Chinach. Wśród Tatarów miały po­
wodzenie misje nestoriańskie i misje łaciń­
skie, papieże z dalekiego Rzymu słali zakon­
ników w mongolskie pustynie, cerkiew zaś 
ruska nie podjęła działalności nawet wśród 
Tatarów nadwołżańskich. Przyjęli oni w koń-

*)•' W księciu Michale twerskim upatrywał 
Słowacki — jak przypomina Kleiner — jedno z 
wcieleń Króla-Ducha.

cu islam od podbitych muzułmanów i pozo- 
stają w tej wierze do dziś dnia.

Cerkiew i polityka
Związek cerkwi z interesami polityczny­

mi Moskwy doprowadził do tego, że organi­
zatorzy państwowi, skupiający ziemie ruskie 
na Zachodzie, jak np. książęta haliccy, czy Ol­
gierd litewski, zaczęli się starać o własnych 
metropolitów, niezależnych od Moskwy. Wpły­
wy jednak świeżo utworzonych metropolii 
były znacznie słabsze, następstwo doznawało 
częstych przerw, a przewaga polityczna Mos­
kwy w wieku XV utrwaliła także całkowicie 
jej przewagę kościelną. Przyczynił się jeszcze 
do tego upadek Bizancjum. Moskwa przeciw­
stawiła się projektom unii, która miałaby 
przynieść Konstantynopolowi pomoc Zachodu 
i ocalić go przed falą turecką.

Po upadku Bizancjum Moskwa pozostała 
jedynym. państwem prawosławnym. Kiedy 
Konstantynopol, po przeprowadzeniu szczegó­
łowej rozprawy teologicznej, bliski był zjed­
noczenia kościołów, w Moskwie nie wywołało 
to dostatecznego zainteresowania, gdyż po 
prostu żaden z duchownych ruskich nie byłby 
w stanie nie tylko podjąć dysputy, ale nawet 
jej zrozumieć. Duchowieństwo zdało się cał­
kowicie na wolę monarchy. Czekano ‘przez 
trzy dni co powie Wasyl, a gdy książę wypo­
wiedział się przeciw unii, sprawa połączenia 
z katolicyzmem została pogrzebana. C’est tou­
jours le pouvoir civil qui décide du destin de 
l’orthodoxie.

Panowanie tureckie nad Bosforem kie­
ruje oczy chrześcijan wschodnich ku prawo­
sławnemu księciu moskiewskiemu, który sta­
je się symbolem trwania wiary prawosławnej, 
najpotężniejszym władcą uznającym obrządek 
wschodni i nadzieją przyszłej pomocy. Tu. za­
czyna się rozwijać związek między podbitymi 
przez Turcję chrześcijanami wschodnimi a 
stolicą moskiewską, jaki stanie się później 
źródłem rosyjskich marzeń o władzy nad Kon­
stantynopolem i panowaniem nad cieśninami. 
Wschód podsuwa Moskwie misję uwolnienia 
Bizancjum od najazdu muzułmańskiego. Ksią­
żę moskiewski otrzymuje przydomki i ty­
tuły, jakie przysługiwały dotąd patriarchom 
bizantyńskim. Nazywają go więc „gorliwie 
wierzącym“, „mądrym badaczem praw świę­
tych, ustanowionych przez Boga“, „wielce 
chrześcijańskim carem Rusi“, „koronowanym 
przez Boga w prawdziwej wierze prawosław­
nej“ itd. Charakterystyczne jest, że wśród 
owych pochwalnych przydomków pojawia się 
tytuł „cara“, stanowiący ruski odpowiednik 
bizantyńskiego tytułu „bazyleusa“, a więc 
króla, urzędowo jednak czyni go tytułem pań­
stwowym dopiero Iwan Groźny w r. 1547. 
Moskwa nie pozostaje niewdzięczna. Wysłan­
nicy patriarchy i biskupów wschodnich, prze­
mawiający do książąt moskiewskich wzniosły­
mi tytułami greckimi, powracają z obfitą jał­
mużną na utrzymanie kościoła wschodniego.

Moskwa korzysta z każdej sposobności, 
aby powiększyć swą władzę. Jako pośrednik 
w ściąganiu haraczu tatarskiego książę mos­
kiewski wysunął się na czoło ruskich książąt. 
Gdy osłabły wpływy tatarskie, Moskwa wyko­
rzystywała politykę Rzymu, dążącą stale do 
unii ze Wschodem, a po upadku Bizancjum, 
widzącą w Moskwie czynnik, który potrafiłby 
narzucić prawosławiu porozumienie z Rzymem. 
Papiestwo wyswatało Iwana Srogiego z Zoe 
(Zofią), potomkinią dynastii Paleologów. Wraz 
z tym małżeństwem Moskwa uczyniła orła 
bizantyńskiego swym herbem, dając widomy 
znak ambicji uważania się za spadkob;erców 
Carogrodu. Tenże sam Iwan zniszczył niewiel­
kie wpływv łacińskie, jakie istniały w Wielkim 
Nowogrodzie. Podbił on miasto, wymordo­
wał lub powywoził patrvcjat i narzucił przy­
słanego z Moskwy arcvb'skuoa Sergieja. Kie­
dy w wieku XV, XVI i XVII Rzym kilka­
krotnie usiłował nakłonić prawosławie do unii, 
rokowania prowadzono zawsze z monarchą 
pomijając metropolitę; przyzwolenie metro­
polity rozumiało się samo przez się, gdy tylko 
monarcha wyda przychylną decyzję.

MARIA PETRY

SZALONA PODRÓŻ
Kółysze się tapczan ze mną,
nade mną róże.
Jeżeli mnie nie chwycisz,
nie utrzymam go dłużej;

przez okno, przez balkon wylecę
w skłębione powietrze.
Wirują na wietrze gwiazdy, /
na niebie drogi mleczne.

A tapczan już pędzi, gdzie dalej, gdzie głębiej, 
rękoma ledwo się trzymam.
Czy Ty potarłeś beze mnie 
nagle pięć lamp Aladyna,

że mnie porwała i niesie
czarnoksiężnicza noc?
Zaczarowało się wszystko:
tapczan i róże i wiatr i noc.

Upadek umysłowy
Poziom umysłowy episkopatu prawosław­

nego był bardzo niski. W r. 1479 Iwan Srogi 
i metropolita Gerond odbyli dysputę teologicz­
ną na temat, czy procesje powinny chodzić 
przeciw słońcu czy też zgodnie z ruchem słoń­
ca. Pewną ruchliwość umysłową objawiają 
Grecy lub kler żyjący w miejskich republi­
kach. Za najlepszego teologa pierwszej poło­
wy wieku XVI uchodzi Grek Maksym. Arcy­
biskup nowogrodzki, Makary, układa żywoty 
świętych, mnich pskowski, Eleazar, występuje 
ze słynną teorią trzech Rzymów. Iwan Groźny 
zwołuje synod, zwany Stogław (r. 1551) dla 
przeprowadzenia reformy kanonów i dyscypli­
ny kościelnej. Historyk rosyjski Gołubinskij, 
dumnie porównywa synod z Trydentem, pod­
czas gdy współczesny autor francuski nazywa 
owe zgromadzenie „une session de semi-lettrés 
sous la houlette d’Ivan le Terrible“, jego zaś 
dzieło „dziecinną kompilacją“. Wreszcie 
współpracę Moskwy z cerkwią uwieńczyło wy­
niesienie metropolii moskiewskiej do godności 
patriarchatu, co wytargował Godunow na 
Joachimie patriarsze antiocheńskim w r. 1589.

Spośród patriarchów jednym z najznako­
mitszych był Pilaret ojciec Michała, pierwsze­
go cara z dynastii Romanowych. Przy słabej 
indywidualności syna, Filaret rządził krajem, 
nie zmieniło to jednak na dłuższy dystans sto­
sunków między cerkwią a państwem. Drugim 
wybitnvm patriarchą bvł Nikon (1652-67). 
Posiadał on wiecej nauki niż zwykli biskupi 
ruscy i zmien;ł liturgię, powracając do auten­
tycznych tekstów greckich. Reforma Nikona 
wywołała rozłam w cerkwi, znany pod nazwą 
„roskołu“. Roskolników, dzielących się z ko­
lei na rozmaite sekty, prześladowała i cerkiew 
i państwo, przyczyna zaś rozłamu daje wy­
mowne świadectwo poziomu umysłowego du­
chowieństwa i wiernych: konflikt wybuchł o 
to, czy trzeba żegnać się dwoma palcami 
(starowiery), czy też trzema (nikonowcy).

Na tym samym poziomie znajduje się 
postanowienie synodu z r. 1590, ażeby do mszy 
me używać wina gronowego, lecz wina z iagód 
(kohor). Jeszcze pod koniec wieku XVH 
podnoszono w dyskusjach teologicznych, że 
..Bóg nie ehce, by w Moskwie były szkoły“. 
Księcia Waldemara duńskiego, luteranina, 
usiłowano nawrócić na prawosławie, książę 
jednak powiedział popom: „Jestem bardziej 
uczony niż wv wszyscy, przeczytałem Biblię 
pięć razy i umiem ja na namieć“.

Owe mroki rozświetllłv sie nieco, donie.ro 
gdy Kijów wraz z akademią mohilowską przy- 
padł Moskwie w wieku XVII i gdy niebawem 
sprowadzeni Grecy stworzyli początki szkol­
nictwa w carskiej stolicy. Cerkiew nie dbała 
o podnies;enie społeczeństwa na wyższy po- 
z;om umysłowy, pomagała natomiast w akcji 
politycznej carów, w skupianiu i moskwicze- 
niu ziem ruskich. Moskwa, dążąc do zjedno­
czenia wyznawców prawosławia, prowadzi po­
litykę agresywną wobec imperium polsko- 
litewskiego i stara się siać w Polsce niezgody 
wewnętrzne, wykorzystując różnice wyzna­
niowe.

Piotr Wielki
Reformy Piotra Wielkiego, który gardził 

popami i publicznie z nich szydził, uderzyły 
także w cerkiew. Z jednej strony Piotr chciał 
usunąć ciemnych przywódców prawosławia, 
z drugiej zaś odpowiadał jego despotyzmowi 
przykład kościoła protestanckiego, w którym 
panujący móg być głową kościoła.

Po śmierci patriarchy Adriana, w r. 1700, 
Piotr nie wyznaczył następcy, zamykając w ten 
sposób niewiele ponad sto lat przekraczające 
istnienie patriarchatu. Na czele cerkwi posta­
wiono „święty synod“, złożony z biskupów, 
którym przewodniczył metropolita moskiewski. 
Istotnym jednak kierownikiem synodu był 
„najwyższy prokurator“, urzędnik świecki, 
mianowany przez cara. Cerkiew pogodziła się 
z tą utratą wszelkiej niezależności, która zmie­
niała ją po prostu w wydział wyznań religij­
nych, podporządkowany rządowi i używany

O Zaklinaczu, krzyknij 
siedem magicznych słów !
Schwyć mię, nim w serce* wytnie 
ostry księżyca nów!

Ach, słabną twoje zaklęcia?
Nie zdołasz mię zatrzymać?
Popatrz: zlatuje w brzękach 
Twoich pięć lamp Aladyna,

a wicher mię w przestrzeń porywa, 
noc wzdyma się od tętentu, 
i pędzę już dalej od Ciebie 
w głąb, w planetarne centrum.

Na nic śpiewne uroki, 
za późno podniosłeś głos !
— właśnie szalonym skokiem 
skoczę w kosmiczną oś.

przez niego do najhaniebniejszych posług, jak 
np. odsłaniania tajemnicy spowiedzi przed 
władzami państwowymi. M. in. na zeznaniach 
spowiednika oparł się proces Aleksieja, niesz­
częsnego syna Piotra.

Piotr, reformując cerkiew, usiłował także 
podnieść poziom wykształcenia duchowieństwa 
rosyjskiego. Misję tę spełniali w cerkwi 
Szczepan Jaworski i Teofan Prokopowicz, obaj 
wykształceni w Polsce. Z biegiem czasu, a 
trwał ten stan także i w ¡wieku XX, wykształ-' 
cenie duchowieństwa prawosławnego objęło 
dwa, względnie trzy stopnie : szkołę przygoto­
wawczą i seminarium, a dla nielicznych — 
akademię duchowną. Akademii jednak było 
tylko trzy: w Moskwie, w Petersburgu i Ki­
jowie; kształciły one nielicznych uczniów, 
przygotowując raczej wykładowców do semi­
nariów, niż zajmując się wykształceniem prze­
ciętnego popa. Zwykły pop poprzestawał na 
seminarium, którego poziom dorównywał, i to 
tylko w najlepszym razie, szkole średniej z 
dodatkiem prymitywnego kursu teologii. Stał 
więc w ten sposób duchowny prawosławny nie­
równie niżej od duchowieństwa katolickiego 
lub protestanckiego, które ma za sobą pełną 
szkołę średnią i kurs nauk teologicznych w 
seminarium duchownym, wykładającym je na 
poziomie niemal uniwersyteckim. W tych 
warunkach dzieła ogłaszane przez profesorów 
akademii prawosławnych były zwykłymi pod­
ręcznikami wzorowanymi na pracach katolic­
kich bądź protestanckich. Wynikały też takie 
skandale, jak pierwsze wydanie katechizmu 
Filareta Drozdowa z r. 1823, w którym roiło 
się od tez protestanckich. Po pobieżnym po­
prawieniu katechizmu, stał się on podstawą 
nauki w szkołach prawosławnych.

Samodzielną twórczość wnieśli do teologii 
prawosławnej dopiero uczeni świeccy. Pod 
znakiem Sołowiewa, zbliżonego do katolicyzmu, 
stanęła grupa, skupiająca się dokoła „Moskow- 
skowo Jeżeniedielmka“. Równocześnie w 
Petersburgu powstał ruch „bogoiskatielej“ 
(Mereżkowskij, Fiłosofow i inni), których 
czasopismo „Puti“ wyrażało ideę skrajnie 
materialistyczną. Obecnie najpoważniejszym 
ich przedstawicielem jest Bierdiajew, znany 
filozof rosyjski, działający na emigracji we 
Francji.

Dziedziczna kasta
Życie cerkwi rosyjskiej toczyło się w ra­

mach zakreślonych przez Piotra Wielkiego. 
Duchowieństwo należało do najwierniejszych 
sług caratu i popleczników reakcji, będąc 
ślepym narzędziem despotycznego rządu i 
spełniając nieraz usługi po prostu policyjne. 
Brak celibatu wytwarzał niejako dziedziczną 
kastę duchownych, dbających bardziej o swo­
je interesy materialne niż o dusze parafian. 
Carat liczył na wykorzystanie wpływów po­
pów, które jednak, wraz z postępem cywilizacji 
w Rosji, zaczęły gwałtownie maleć. Ducho-, 
wieństwo prawosławne, słabo wykształcone, 
pozbawione niezależności, opierające się na 
sile rządu i współpracy policji, popadło w lek­
ceważenie i pogardę. Prądy rewolucyjne, 
zwracające się przeciw caratowi, wystąpiły 
także przeciw solidaryzującej się z uciskiem i 
wstecznictwem religii. Ten rozwój wydarzeń 
jest jakby spotęgowanym stopniem stosup- 
ków francuskich za czasów ancient regime’u 
i rewolucji. Doszło od tego, że o inteligencji 
rosyjskiej mówiono, iż istotną jej cechą jest 
raczej ateizm, niż wysoki poziom wykształ­
cenia.

Rewolucja r. 1905-6, a jeszcze bardziej 
przewrót r. 1917, dały cerkwi pewną samo­
dzielność, której wyrazem stało się wznowie­
nie kanonicznej zwierzchności po przeszło 200 
latach i powołanie nowego patriarchy, Ticho- 
na. Rząd Tymczasowy pozostawiał cerkwi 
swobodę, która trwała nawet jeszcze w począt­
kach rządów komunistycznych, poprzestają­
cych w pierwszej chwili na oddzieleniu kościo­
ła od państwa. Być może, że gdyby ów okres 
samodzielności prawosławia trwał dłużej, 
cerkiew uległaby reformie i zyskała pewne 
wpływy społeczne.

Znamienne jest, że religia i duchowień­
stwo nie zdołały zaważyć na szali podczas 
przewrotu komunistycznego. Podczas prześla­
dowań komunistycznych maśy ludowe pozo­
stały przy swojej wierze, chociaż nie mogły 
publicznie dawać jej wyrazu. Nieliczna tylko 
część duchowieństwa odważyła się znosić 
prześladowania połączone z dalszym jawnym 
głoszeniem religii.

Równocześnie robiono próby pogodzenia 
cerkwi z komunizmem. Jedną z nich była tzw. 
Żywa Cerkiew. Tak jak trudno pojąć, jak 
kościół prawosławny mógł stać się sługą cara­
tu, tym bardziej trudno zrozumieć, że jakikol­
wiek kościół chrześcijański może stać się sługą 
ateizmu. By do tego doszło, trzeba tysiąc­
letniej tradycji niewoli społeczeństwa i niewoli 
cerkwi w służbie państwowej.

Służy cerkiew reżimowi w czasach ko­
niunktury wojennej, służy także i podczas po­
koju. Wystarczy tu choćby przypomnieć sprze­
ciw cerkwi rosyjskiej przeciw autokefalii pol­
skiej cerkwi prawosławnej, chociaż ze stano­
wiska dobra religii nie mogło być chyba wąt­
pliwości, co jest korzystniejsze: czy samodziel­
ność kościoła prawosławnego w Polsce, czy 
poddanie go władzy cerkwi rosyjskiej, podpo­
rządkowanej ustrojowi komunistycznemu. 
Lecz tu raz jeszcze sprawdzają się słowa: C’est 
toujours le pouvoir qui décide du destin de 
l’orthodoxie.

donie.ro
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LEWANT I MIDDLE EAST
Z chwilą gdy mroki barbarzyństwa 

wczesnego średniowiecza w Europie zaczęły 
się rozjaśniać, gdy hordy, które rozbiły Impe­
rium Rzymskie, poczęły organizować się w 
państwa, zostały nawiązane pierwsze kontak­
ty z Bliskim Wschodem. Na Środkowym 
Wschodzie stosunki też uległy stabilizacji; 
stanowił on podówczas po podboju arabskim 
jedność polityczną — więcej wprawdzie nomi­
nalną niż faktyczną, jak również jedność re­
ligijną klas rządzących.

Handel lewantyński
Pierwsze nici łączności między światem 

zachodniego chrześcijaństwa a światem arab- 
sko-muzułmańskim zostały nawiązane przez 
kupców. Wojny franko-maurytańskie na li­
nii granicznej Pirenejów pozostały tylko epi­
zodem.

W dziedzinie nawiązania stosunków han­
dlowych ze Wschodem największą zasługę 
mają miasta włoskie, początkowo Amalfi, po­
tem królowa Adriatyku, Wenecja, oraz Genua. 
Aż do końca średniowiecza miasta te prowa­
dziły ożywiony handel ze Wschodem, niszcząc 
każdego konkurenta, który chciał wydrzeć im 
ich monopol. Ta ożywiona wymiana handlo­
wa nosiła nazwę handlu lewantyriskiego. Za 
Lewant1 uważano w średniowieczu cały Bliski 
Wschód;

Lewant dostarczał Zachodowi przede 
wszystkim przedmioty zbytku: drogie tka­
niny, klejnoty, t. zw. korzenie, wreszcie broń, 
nic więc dziwnego, że szybko rodzi się w Eu­
ropie legenda o bajecznych bogactwach 
Wschodu.

Do dziś dnia przetrwały w naszym języ­
ku nazwy niektórych tkanin, które świadczą 
o ich pierwotnym miejscu produkcji: gaza, 
muślin, adamaszek są tylko przekręconymi 
nazwami miast Gazy, Mossulu, Damaszku.

Wszelkie przyprawy do potraw, w któ­
rych się tak lubowało średniowiecze, a więc 
cynamon, pieprz, goździki, imbir zostały naz­
wane korzeniami. Jak wielkie płacono za nie 
sumy, może świadczyć fakt, że jeden statek, 
który ocalał, załodowany tymi towarami, po­
krył wydatki, poniesione na sfinansowanie 
całej ekspedycji Magellana, liczącej 15 okrę­
tów.

Rzecz jasna, że t. zw. „korzenie“ wcale 
na Lewancie nie rosły —arabscy kupcy od­
grywali tylko rolę pośredników, sprowadzając 
je z Indii lub Malajów.

Wreszcie klejnoty i broń Wschodu stano­
wiły jeden z przedmiotów pożądania Zachodu: 
perły, które przywozili Włosi, świetna stal 
damasceńska, zbroje, pięknie odzabiane, wszy­
stko to mówiło prostym ludziom średniowie­
cza o niesłychanych bogactwach Lewantu. I 
gdy Kościół rzucił hasło marszu na Wschód, 
wyobraźnia nie tylko rycerstwa, lecz i sze­
rokich mas była dostatecznie podniecona, aby 
dzisiątki tysięcy bojowników ruszyło na jed­
no zawołanie równie dobrze, by odbić Święty 
Grób z rąk niewiernych, jak by ostrzem swe­
go miecza wyrąbać nowe królestwa i baronie 
w odległych bajecznych krainach.

Go dawała Europa Lewantowi w zamian 
za,te przedmioty luksusu i zbytku? Prostac­
kie towary, których miała u siebie pod do­
statkiem: drzewo, smołę, zboże, futra i nie­
wolników. Mimo encyklik papieskich, zabra­
niających pod klątwą sprzedaży drzewa nie­
wiernym, rok rocznie statki włoskie, załado­
wane strzelistymi pniami sosen, odpływały do 
północnej Afryki lub na Wschód. Przy wio­
słach z tego drzewa gięli się na galerach suł- 
tańskich chrześcijańscy niewolnicy, na masz­
tach z pnia wysmukłej sosny korsarz maury- 
tański wypatrywał łupu na błękitnych roz­
łogach morza Śródziemnego.

Handel w średniowieczu nie należał do 
zajęć bezpiecznych. Znalazło to swe odbicie 
w jego formach. Kupiec musiał być zarazem 
żeglarzem i żołnierzem, każda podróż połą­
czona była z niebezpieczeństwem, przygodami, 
często walką.

. Rok rocznie wypływały z portów włoskich 
duże floty, liczące po kilkadziesiąt statków — 
zwano je admiralicjami. Były to floty handlo­
we, silnie uzbrojone, gotowe do przyjęcia każ­
dej bitwy morskiej. Podróż admiralicji trwała 
z reguły kilka miesięcy, statki zachodziły do 
większości portów wschodniej części morza 
Śródziemnego.

Łącznikiem między kupcem włoskim a a- 
rabskim były w większości wypadków kolonie 
kupieckie. W każdym większym porcie znaj­
dowała się eksterytorialna kolonia włoska, 
pod zarządem starszego, zwanego konsulem. 
Kolonie te cieszyły się specjalnymi przywile­
jami, nadawanymi przez miejscowych wład­
ców, jak własna jurysdykcja, wolność wiary, 
kultu i t. d. Tutaj znajdowały się składy, war­
sztaty, przedstawicielstwa włoskich domów 
handlowych, wszystko otoczone silnymi mu- 
rami i gotowe do obrony na wypadek gwał­
townego wybuchu fanatyzmu miejscowej lud­
ności lub złego humoru i chciwości muzuł­
mańskiego władcy.

W ten sposób Lewant, a właściwie całe 
wschodnie wybrzeże morza Śródziemnego było 
przez długie stulecia centrum wymiany 
Wschodu z Zachodem. Wymiany bardzo sze­
rokiej: kupcy włoscy dostarczali wyrobów nie 
tylko ze swej ojczyzny, lecz z całej Europy 
— kupcy arabscy zapuszczali się aż na Daleki

Wschód, by dostać towary, których żądali 
Europejczycy.

W początkach ery nowożytnej nastąpił za­
nik tego handlu, a Lewant stracił swe zna­
czenie zarówno polityczne, jak i gospodarcze. 
Każdy podręcznik szkolny jako wytłumacze­
nie powyższego podaje odkrycie Ameryki i 
odkrycie nowej drogi do Indu naokoło przy­
lądka Dobrej Nadziei. Nie bez znaczenia był 
również podbój środkowego Wschodu przez 
Turków, podbój, który zniszczył życie gospo­
darcze tych krajów.

Odtąd głównymi dostawcami towarów 
Wschodu stają się Portugalczycy, potem zaś 
Holendrzy, Francuzi i wreszcie Anglicy.

|
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W ramach Imperium Ottomańskiego 
wszystkie kraje arabskie wschodniego rejonu 
morza Śródziemnego stają się z każdym stu­
leciem biedniejsze, bardziej zacofane, tracą 
na znaczeniu. Pozbawieni zupełnie zmysłu 
paristwowo-organizacyjnego Turcy zadowala­
ją się ściąganiem podatków i pobieraniem re­
kruta, o jakichkolwiek próbach podniesienia 
gospodarczego tych ziem nie ma mowy.

Koniec XVIII i początek XIX wieku zwró­
cił oczy wszystkich na środkowy Wschód i 
przypomniał kapitalne znaczenie tych ziem. 
Nie będzie chyba przesadą twierdzić, że Na­
poleon, lądując w Egipcie, przypomniał świa­
tu, że tędy prowadzi droga do Indu.

Lecz dopiero przekopanie kanału Suez- 
kiego uczynko tę drogę istotnie najpraktycz­
niejszą. I choć nie od tego momentu następuje 
wspóizawodnictwo mocarstw na Środkowym 
Wschodzie, można twierdzić, że Suez znacznie 
zaostrzył tę rozgrywkę.

Równocześnie z tymi zdarzeniami zwracają 
uwagę publiczności wielkie odkrycia archeo­
logiczne. Odczytaniu hieroglifów przez uczo­
nych z ekspedycji Napoleona, znacznie póź­
niejszemu odkopaniu Troi i Babilonu towa­
rzyszy coraz silniejsza ekspansja kolonialno- 
polityczna. Wielka Brytania umacnia się co­
raz pewniej na Środkowym Wschodzie. Datuje 
się to od czasu wykupienia akcji kanału Suez- 
kiego. Francja rozpoczyna wielkie dzieło eks­
pansji kulturalnej, która obejmuje wszystkie 
obszary między Stambułem, Teheranem i Kai­
rem, Mocarstwa zachodnie zaczynają wystę­
pować jako obrońcy chrześcijan wschodnich. 
W r. 1866 francuski korpus ekspedycyjny lą-

ANATOL KRAKOWIECKI

TELEFON Nr. 49
W swojej klitce na tarasie „Pałacu Prasy“ 

miał Chrapusta telefon Nr. 49 — był to oczywiście 
wewnętrzny telefon automatyczny. Podnosiło się 
słuchawkę aparatu stojącego na biurku (a to do­
piero rewelacja! — zawsze się przecież tak robi), 
nakręcało cyfry 4 i 9, rozlegał się dzwonek, po 
czym mówiło się do słuchawki:

— Władek, masz tam jakąś bujdę?
Było i» pytanie do pewnego stopnia obrzędo­

we. Po nim następowało nieodzowne zawiado­
mienie:

— Kończę gazetę, idę łamać, jakbyś miał co, 
przynieś do drukarni, ale tylko same superszla- 
giery...

W ciągu wielu lat pracowałem w nocy z Wła­
dysławem Chrapustą w najściślejszym kontakcie, 
choć nas dzieliło pięć pięter. Tylko że on był 
szczęśliwszy ode mnie — on pracował co trzecią 
noc, a ja orałem cały tydzień z wyjątkiem nie­
dziel, Bożego Narodzenia i Wielkanocy...

Po przeczytaniu interesującego artykułu dr. 
Dawida Lazera o Chrapuście w ostatnim nume­
rze „W Drodze“, przede wszystkim przypomnia­
łem sobie... numer telefoniczny Chrapusty.

Poza obrzędowym, jako się rzekło, finałowym 
dzwonieniem moim do Chrapusty, niekiedy sam 
się odzywał dzwonek mojego aparatu. Były to 
wypadki, kiedy Władkowi udało się złowić spe­
cjalną sensację, wiadomość wyjątkową. Scenie, 
która wtedy się rozgrywała, nie można odmówić 
miana zabawnej. Chrapusta mianowicie po zła­
paniu szlagieru — czuł te rzeczy znakomicie — 
był zawsze zdenerwowany. To, co mówił wów­
czas do telefonu, były to raczej jakieś przeraża­
jące, galopujące, nieartykułowane dźwięki, niż ludz­
ka mowa. Zachowując marmurowy spokój obli­
cza trzymałem słuchawkę przy uchu tak długo, 
dopóki trwały te dźwięki, nie próbując ich nawet 
odszyfrowywać. Po czym komunikowałem:

— A to znakomicie! To naprawdę świetnie! 
Przynieś to zaraz !

Zaś do kolegi stenografa redakcyjnego, który 
siadywał przy sąsiednim stole z założonymi za­
zwyczaj nogami, mówiłem złośliwie:

— No widzisz, Chrapusta znów złapał sensa­
cję...

— Co ty mówisz, jaką ?
— Skąd mogę wiedzieć jaką; przyniesie, to 

się przekonamy...
Przeważnie była to wiadomość naprawdę 

pierwszej klasy. Szła do numeru specjalnie zło­
żona, wielgaśnym opatrzona tytułem. Tylko że 
potem zazwyczaj odgrywałem się na Chrapuście

— Wiesz, Władek — mówiłem ze słodyczą — 
ja cię nie mogę zrozumieć, kiedy mówisz po pol­
sku, jakże to się dzieje, że cię Żydzi rozumieją, 
kiedy mówisz po hebrajsku? Wymowę masz nie­
co nieskoordynowaną...

Jak z artykułu Lazera wynika — wszystko 
jednak było w porządku — rozumiano go. Zresz­
tą Chrapusta sobą j swoją hebrajszczyzną naro­
bił dużo hałasu w świecie. Pisano o nim, i to 
nie jeden raz, w Ameryce.

Podpisuję się oburącz pod uwagami Lazera o 
charakterze, dobroci i książkomanii Chrapusty.

duje w Libanie, by ochronić Maronitów przed 
rzezią.

Nowi partnerzy
Zbliża się koniec w. XIX. Do rozgrywki 

o wpływy na Środkowym Wschodzie stają 
dwaj nowi partnerzy: jest to Rzesza Niemiec­
ka i carska Rosja. Ekspansja obu państw 
przenika z północy i zagraża przede wszyst­
kim interesom Wielkiej Brytanii.

Gdyby zastanowić się nad tym, co stano­
wi magnes, przyciągający mocarstwa, to bez 
wahania można odpowiedzieć — nafta. Za­
ledwie odkryto złożą naftowe w Persji, już 
przemysł naftowy rozwija się tu z niesłycha­
ną szybkością. Flota brytyjska przechodzi z 
węgla na paliwo płynne, a admiralicja staje 
się jednym z głównych akcjonariuszy Anglo- 
Persian Oil. Tymczasem w Iraku, Syrii, Bah- 
rein, Wschodniej Arabii są odkrywane nowe 
złoża ropy naftowej.

Niemcy z właściwą sobie systematyczno­
ścią przygotowują swą ekspansję na Środko­
wy Wschód. Najbardziej znanym tego przeja­
wem jest budowa linii kolejowej 3 B: Berlin— 
Bagdad-Basra. Równocześnie Bank Rzeszy do­
puszczony jest do udziału w nafcie kirkuckiej 
Ze swej strony Rośja też nie zasypia: w la­
tach 1908-12 okupuje północną część Persji.

Wynik wojny 1914-1918 oddaje całkowitą 
kontrolę środkowego Wschodu w ręce Anglii 
i Francji, i o ile pierwsza wzmacnia swe sta­
nowisko na tych terenach zarówno pod wzglę­
dem politycznym jak i gospodarczym, o tyle 
Francja zdradza raczej chęć wycofania się.

Anglia wygrywa dla Iraku spór o wilajet 
Mossulu, Anglia zapewnia sobie mandat w 
Palestynie, uspokaja zbyt wybujałe dążenia 
nacjonalistyczne Arabów, buduje wielkie tran­
zytowe drogi, lotniska, porty. Bagdad i Basra 
stają się stacjami pośrednimi dla komunikacji 
lotniczej Zachodnia Europa—Daleki Wschód. 
W samym Bagdadzie w przededniu obecnej 
wojny lądują samoloty 7 linii lotniczych. Zo- 
staje nawiązana szybka transpustynna komu­
nikacja samochodowa Palestyna—Irak. Życie 
gospodarcze środkowego Wschodu rozwija się 
nie tylko pod wpływem rozbudowy sieci ko­
munikacyjnej. Szyby, rafinerie, rurociągi ropy 
naftowej stale Są rozbudowywane i moderni­
zowane. Egipt, który nie posiada ropy, staje 
się producentem bawełny. Ogromne zapory 
wodne, zbudowane kosztem milionów funtów 
szterlingów, zapewniają regularne urodzaje i 
dostawy bawełny do przędzalń Manchesteru.

Ten niepozorny człowiek byl naprawdę człowie­
kiem wyjątkowym. Był przyjacielem książek, 
ale i przyjacielem ludzi, miał zamiłowania nauko­
we, pisywał sam poezje i był —w dosłownym tego 
słowa znaczeniu — sam mecenasem poetow. On 
to przecież za własne pieniądze wydał tomik poezji 
Mariana Czuchnowskiego (może to był „Reporter 
Róż“? — nie pamiętam), a potem jeszcze czyjś 
tomik, ale się do tego nie przyznawał.

Zabawne to może być, ale tak ja pamiętam 
opowieść Chrapusty o tym, w jaki sposób zain­
teresował się on hebrajszczyzną — opowieść ta w 
pewnym szczególe nieco się różni od wersji dr. 
Lazera. Mianowicie Chrapusta opowiadał mi, że 
pewnego razu ktoś z jego towarzyszy broni — 
siedzieli wtedy w okopach na Bukowinie — wy­
jeżdżał na urlop do Lwowa. Władek prosi go, 
aby przywiózł mu jakieś dzieło. Po powrocie z 
urlopu, uczynny wysłannik podaje przyszłemu 
hebraiście zawiniętą na sposób księgarski paczu- 
się. Po rozpakowaniu okazuje się, że nie jest to 
ani Homer, ani Sofokles — tylko jakaś książka 
hebrajska.

Książka wędruje do plecaka i dopiero kiedy 
pułk idzie na odpoczynek, Chrapusta wyjmuje ją, 
szuka nauczyciela i znajduje go w jakimś buko­
wińskim miasteczku.

Cieszę się, czytając tak entuzjastyczne słowa 
dr. Lazera o Chrapuście. Jakkolwiek człowiek ten 
był raczej odludkiem, jednak umiał znaleźć sobie 
i przyjaźń ludzką i szacunek i uznanie, o które 
wcale nie zabiegał.

Znajomość języka hebrajskiego, zupełnie — 
taka była powszechna opinia — wyjątkowa, nie 
zaspokoiła widocznie pasji naukowych Władysława 
Chrapusty. Być może, że doszedł on sam do prze­
konania, iż jest ona narazie wystarczająca, aby 
nie przerywając studiów dalszych, sięgnąć w inną 
jeszcze dziedzinę językoznawstwa. W 1939 r. 
„przyznał się" on, że „teraz uczy się sanskrytu“...

Zostaliśmy z Chrapustą zmobilizowani jednego 
dnia: 24 sierpnia 1939 r, I tyle go widziałem...

Na sam koniec niniejszych wspominków chowam 
malutką rewelacyjkę. Mianowicie odszukałem 
wiersz Charpusty pt. „Świat z radiostacji“. Jest 
to poemat napisany pierwotnie po hebrajsku, a 
dopiero następnie przetłumaczony na 
język polski.

Do dr. Lazera, który w swoim artykule opo­
wiada o którymś wierszu Chrapusty, pozwalam 
sobie wystosować zapytanie:

— Czy to o ten wiersz Chrapusty Ci chodziło ?
Z tego bowiem, co pisze dr. Lazer, wynikałoby 

że reminiscencje się powtarzają. Może Chrapusta, 
tłumacząc swój własny wiersz na swój własny ję­
zyk ojczysty, dokonał jakichś skrótów, czy zmian...

Czy byłby to może eksperyment barbarzyński 
— gdyby tak ktoś popróbował ów wiersz z hebraj­
skiego oryginału przez samego autora przetłuma­
czony na język polski — przetłumaczyć z kolei na 
język hebrajski ?

Wspomniany w felietonie A. Krakowieckiego 
wiersz Wł. Chrapusty p. t. „Świat z radiostacji“ za­
mieszczamy na str. 6-ej.

Podczas pierwszej wojny światowej za­
gadnienie Środkowego Wschodu było na dal­
szym planie. Wprawdzie wojska niemieckie 
biły się w Palestynie, nad Eufratem i Tygry­
sem, ale na ogół niemieckie naczelne dowódz­
two zwracało mało uwagi na ten teren ope­
racji wojennych. Wojna obecna jest w dużym 
stopniu walką o Środkowy Wschód. Przegrana 
Niemiec na tym froncie jest faktycznie klęską 
wobec niemożności zadania Wielkiej Brytanii 
ciosu gdzieindziej. Nie ulega wątpliwości, że 
Niemcy zdawali sobie sprawę z doniosłości 
znaczenia Środkowego Wschodu dla Imperium 
Brytyjskiego. W krótkiej przerwie między 
dwiema wojnami Niemcy potrafili wyzyskać 
swe duże wpływy na Środkowym Wschodzie 
(rewolta Raszid Alego w Iraku, nieprzejednane 
przez długi czas stanowisko Persji wobec 
Aliantów, są najlepszymi tego dowodami). O 
znaczeniu przypisywanym przez Niemcy 
Środkowemu Wschodowi świadczy fakt, że 
propozycje pokojowe Hessa zawierały również 
żądanie ewakuacji Iraku.

Likwidacja elementów piątej kolumny, 
zniszczenie Afrika Korps, oddało dyspozycję 
Środkowym Wschodem w ręce Wielkiej Bry­
tanii. Ale nim jeszcze zostało usunięte niebez­
pieczeństwo niemieckie, zjawili się nowi 
partnerzy, którzy zdradzają zaintereso­
wanie Środkowym Wschodem. Jest to 
ZSRR, który kontynuuje tradycyjną politykę 
Rosji carskiej w jej dążeniu do mórz połud­
niowych, i USA, które po nieudanych próbach 
zapewnienia sobie udziału w nafcie mossul- 
skiej, w latach 1920-23, wycofały się na pe­
wien czas z ingerencji w sprawy tych terenów.

ZSRR nie jest w stanie zalać rynków 
Środkowego Wschodu tanim towarem, tak jak 
to robili Niemcy, stara się natomiast zyskać 
sympatię ludności przez obfitą propagandę. 
Zainteresowania Amerykanów dotyczą przede 
wszystkim nafty. Inżynierowie amerykańscy 
byli pierwszymi chrześcijanami, którym po­
zwolono na wykonywanie robót w szerokim 
zakresie w Saudii. Obecnie wielkiego rozgłosu 
nabrały projekty budowy rurociągu naftowe­
go, któryby połączył zatokę Perską z morzem 
Śródziemnym. Stany Zjednoczone zdają sobie 
dobrze sprawę z tego, że w razie realizacji 
tych projektów Środkowy Wschód stałby się 
obszarem ich interesów, co pociągnęłoby za 
sobą konieczność utrzymywania floty wojen­
nej na morzu śródziemnym i budowy baz 
wojskowych.

W ten sposób Środkowy Wschód zyskuje 
z każdym rokiem na znaczeniu. Dla Anglii 
jest on ogniwem pośrednim systemu komuni­
kacyjnego z Indiami, głównym dostawcą ba­
wełny, poważnym dostawcą ropy i benzyny, 
koniecznych dla floty, lotnictwa, armii.

Stany Zjednoczone1, które coraz bardziej 
stają wobec niebezpieczeństwa wyczerpania 
zapasów ropy w kraju, z coraz większym po­
śpiechem szukają nowych pól naftowych, no­
wych możliwości eksploatacji i koncesji.

Przez cały czas była mowa o liniach ko­
munikacyjnych, penetracji politycznej, surow­
cach, ale przecież tereny te są zamieszkałe 
przez ludność o dużych ambicjach i starej tra­
dycji politycznej.

Przebudzenie nacjonalizmów
Koniec XIX i początek XX stulecia przy­

niosły gwałtowne przebudzenie się świadomo­
ści narodowej i ambicji państwowych wśród 
ludów Środkowego Wschodu. Wzrost nacjona­
lizmu idzie równolegle ze wzrostem zaintere­
sowania państw europejskich tymi obszarami.

Turcja pierwsza dała przykład, że nie 
chce liczyć się ze zdaniem państw zachodnich. 
Lata 1918-1922 były dla Turcji okresem roz­
prawy na polach bitew i w kancelariach dy­
plomatycznych z ekspansją europejską. Z wal­
ki tej biedna, zniszczona wojną Turcja wy­
szła zwycięsko i do dziś dnia prowadzi poli­
tykę samodzielną, dyktowaną tylko jej włas­
nymi interesami.

Czynnikiem, mającym kapitalne znacze­
nie dla kształtowania się oblicza politycznego 
Bliskiego Wschodu, jest obudzenie się arab­
skiego ruchu nacjonalistycznego. Ruch ten, 
popularnie zwany panarabizmem, stawia sobie 
za cel połączenie wszystkich krajów o kultu­
rze arabskiej w jeden organizm państwowy. 
Już w r. 1920 stało się dla mocarstw europej­
skich jasnym, że1 dla krajów arabskich system 
kolonialny jest nieodpowiedni i że rządzić 
nimi można tylko przy współudziale tuziem­
ców. Od r. 1920 krok za krokiem państwa 
arabskie wywalczają sobie coraz większą nie­
zależność. O unii panarabskiej, która dwa­
dzieścia lat temu wydawałaby się chimerą, 
coraz więcej się dziś mówi.

Na tle wzrastającego znaczenia gospo­
darczego Środkowego Wschodu, rozwoju komu­
nikacji i wobec widoków wyczerpywania się 
nafty w USA, tereny te stają się coraz nie­
zbędniejsze dla Anglosasów. Równocześnie z 
tym narody Środkowego Wschodu, których 
świadomość polityczna wzrasta z każdym ro­
kiem, nie chcą dłużej być rządzone przez ob­
cych tylko z tych względów, że zamieszkują 
tereny bogate oraz ważne dla komunikacji i 
bezpieczeństwa innych mocarstw.

Z tych dwóch przeciwstawnych sobie dą­
żeń zarysowują się przyszłe konflikty oraz 
stajej się oczywistym fakt, że znaczenie poli­
tyczne środkowego Wschodu rośnie niewspół­
miernie.

A u północnych wrót Middle Eastu czeka 
milcząca i czujna Rosja.
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ZMOWA NIEOBECNYCH BITWA O BOLONIE
Pogwizdując ciągle, Karol szedł krużgan­

kiem starego dziedzińca w stronę schodów. 
Był dzień prania i na kamiennej posadzce, 
przed drzwiami, prowadzącymi do mieszkal­
nych pokojów studenckich, leżały tobołki 
brudnej bielizny. ¿Wyglądało to, jak gdyby po­
bożni pielgrzymi przed wejściem za progi 
klasztorne, pozostawiali na ziemi swoje do­
czesności, by do nich wrócić niebawem i iść 
w dalszą drogę. Sklepiony krużganek był 
mroczny, pełen ech, za to kwadrat trawnika, 
ujęty w arkady, jarzył się szklistą zielenią. 
Kapitele niskich kolumn przedstawiały zwie­
rzęta i ludzi. Ludzie tańczyli hieratyczną sa- 
rabandę, zwierzęta ziały ogniem, lub korzyły 
się przed świętym. Poprzez zmysłowość 
elżbietańskiego świata przezierał blask wro­
giej, mistycznej Kastylii. Karol westchnął i 
spojrzał na zagarek. Robiło się późno. Do 
kolacji wprawdzie zostawało jeszcze 20 minut 
na przebranie się, ale Daphne miała przyje­
chać za półtorej godziny; należało przedtem 
wystarać się wśród malarskich i aktorskich 
przyjaciół o klucz, dający wstęp do niezakłó­
conej nocy we dwoje. Sprawa nie należała 
do najprostszych. Karol postanowił nie scho­
dzić na kolację, tylko wrzucić walizkę do po­
koju i prędko biec na miasto. W kilku susach 
znalazł się na piętrze i ze zwykłą satysfakcją 
otworzył swój „apartament“. Jego sitting- 
room nie wyglądał tak ładnie, jak saloniki 
angielskich studentów, ozdobione własnymi 
obrazami i meblami. Ale stary kominek i głę­
bokie wnęki okienne nadawały wnętrzu cha­
rakter, jaki lubił. Lubił także widok z okna 
na drzewa, na wąski pas zieleni nad rzeką i 
na mur ogrodowy. Jednak tym razem nie 
zbliżył się do okna. „You are cruel, cruel !“
— słyszał ciągle głęboki, piersiowy okrzyk 
Daphne, tak niesamowity u tej zrównoważonej 
dziewczyny. Niepokoił się i tryumfował na 
przemiany. Nie miał żadnego projektu, co po­
cząć z jej nowym (a może dawnym) uczuciem.
O czym ją zapewnić? Co przyrzec? Jak jutro 
rano się rozstać ? Te sprawy czekały gdzieś po­
za obrębem woli, nie cheiał o nich myśleć. Nie 
chciał również czerpać natchnienia z żadnych 
spraw uprzednich. Jedyne, czemu pozwalał 
panoszyć się niepodzielnie, to żądzy odpoczyn­
ku. Ciało Daphne, jej głos, to coś najdziw­
niejszego na świecie, co ona z pewnością po­
wie, te nieznajome tajemnicze ruchy, które 
wykona w jakiejś chwili, niczym magiczne 
zaklęcie — to miał być koniec. I to miał ' 
być początek. Głód śmierci, głód powtór­
nych narodzin prześladował Karola. „Co ja 
jej dam? — stanął raptem jak wryty. — 
Trzeba coś dać na pamiątkę“.

Rozejrzał się po pokoju... Na stołku le­
żała walizka, a w niej przeszłość. Odwrócił 
wzrok... Potem przemógł się i podniósł wieko. 
„Dam jej moją lyońskę jedwabną chusteczkę“.
I z powrotem zatrzasnął walizę, nie sięgnąw­
szy do wnętrza. Siadł koło komina. „Nie trzeba 
żadnych pamiątek. Z czasem weźmie sobie sa­
ma co zeehce“. Ktoś zastukał do drzwi... 
Karol nie odezwał się. „Muszę już iść — zde­
cydował — gdzie papierosy?“ Szybko pod­
szedł do biurka. Na biurku bielał list... 
Pismo wydało się znajome. Odwrócił kopertę: 
Sent by Zofia N-ska... Serce szarpnęło się, 
spokój pierzchł. Wziął list i wrócił przed ko­
min. „Dlaczego akurat dziś, dlaczego teraz?“
— żal nim trząsł. „Może to jednak nic... 
Może tylko znak życia“...

Zofia stanęła przed nim jak żywa. Nie 
rudzińska — pośród kwiatów, przyjaciół i 
psów, nie warszawska — primadonna, i nie 
londyńska — w tanim pensjonacie roztargnio­
na, zgaszona kobieta, tylko taka, jaką spot­
kał po raz pierwszy czasu wojny. Pochłonię­
ta przez paryską wiosnę, wdychająca pełną 
piersią zapachy; które dla niej znaczyły jesz­
cze ciągle „Soir de Paris“, czy „L’heure bleu“, 
a dla niego były żałobnym kadzidłem. Kaza­
ła mu przyjść na Montparnasse, gdzie od 
hiszpańskich emigrantów wynajęła na 8-ym 
piętrze wspaniałe studio. Przed wieczorem 
na balkonie pokazywała mu panoramę mia­
sta: „Widzisz tę kopułę, tę co tak błyszczy w 
słońcu? To Dôme des Invalides. Eiffla oczy­
wiście poznajesz... Powąchaj! Coś prześlicz­
nie pachnie... Idiotka Zuzia nie chciała z War­
szawy wyjechać.'“ Był maj, miesiąc kapelu­
szy i vemissage’ôw, miesiąc końskiej i dam­
skiej parady w Auteuil i rybołówstwa nad 
Sekwaną. Nic z tego, co po dwudziestu paru 
latach przerwy działo się znowu nad Moząv a 
nawet drugi Sedan i huk — coraz bliższy — 
armat, nic, ani belgijscy na wpół martwi 
uchodźcy, ani bomby, nic nie mogło zaćmić 
kapeluszy i słowika. Zofia uczyła się nowych 
pieśni, do biur polskich chodziła tylko po no­
winy od przyjaciół, „którzy byli idioci i nie 
chcieli wyjechać“. O wojnie mówiła jak o 
żenującej pomyłce losu, wybuchu absurdal­
nym ciemnych sił — rzeczy, o której ludzie 
z jakim takim smakiem winni starać się wie­
dzieć jak najmniej, „Czy byłeś na wystawie 
Chagalla na rue Bonaparte?“ — spytała. 
Patrzył na nią wtedy i myślał: tak więc wy­
gląda kobieta cywilizowana w godzinach za­
głady jej cywilizacji! Jakże zawodnym instru­
mentem jest intuicja artystów!

Zaczął powoli rozcinać kopertę... „Ciekaw 
jestem, jaką ona teraz wystawę zaleca mi 
oglądać... W każdym razie, jeśli chodzi o 
czas, kiedy ta epistoła mnie dosięgła, intuicja 
znów płata straszne figle“.

*)■ Dokończenie rozdz&łu V-go. Por. nr. 24(42),
1 (43), 2 <44), 3 (45), 4 (46), 6 (48>. 8 Ki50>.
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Epistoła była krótka: „Kochany Karolu. 
O sobie nie piszę. Nie ma co. Załączam list 
Zuzi. — Chyba pierwszy w Anglii? Serdecz­
ności“. Trzymał w palcach dwie kartki, z 
których jedna kupiona była w Warszawie na 
Marszałkowskiej, czy na Kruczej i zamaszyś­
cie podpisana: Zuzia.

*
Ukryta w głębi pustawego wozu, Daphne, 

zbliżając się do dworca autobusów w Oxfor- 
dzie, z uwagą patrzyła na mrok coraz gęstszy 
za szybą. Z tej ciemności wyłoni się Charlie, 
weźmie ją pod rękę i poprowadzi w noc nie­
uniknioną, jak bieg czasu. Daphne lubiła dzień. 
Noc nigdy nie budziła w niej marzeń, tylko 
strach. Ciepłe wieczory letnie, kiedy starsze 
siostry przepadały w krzakach, albo jak lu­
natyczki wpatrywały się w księżyc, a ona da­
remnie wołała: „Elsie, Nelly, where are you ?“
— pozostały w jej odczuwaniu na zawsze porą 
podejrzaną, pełną zasadzek i złości. Odkąd 
dorosła, konieczność sprostania sprawom no­
cy wydawała się jej jednym z najcięższych 
musów życia. Blackout, który zapadł nad kra­
jem wraz z wojną przyczynił się do sformuło­
wania pacyfistycznych zasad Daphne* 1. „Dlate­
go, że jacyś Polacy nie zechcieli oddać Niem­
com jakiegoś Gdańska — myślała — tyle 
miast musiało pogrążyć się w ciemność“. I 
nie cierpiała Polaków. Ale mężczyźni, któ(- 
rych poznawała w czasie wojny, lubili noc bez 
względu na to, czy sprzyjali Polakom. Pra­
wie wszyscy ci, co w jakikolwiek sposób byli 
zajmujący, kończyli rozmowy propozycjami 
spotkania się wieczorem: usiłowali pociągnąć 
ją za sobą w godziny czarne, w kąty odludne, 
w uczucia bez nazwy. Na dancingach i na 
farmach, w domu i w polu, Daphne czuła, jak 
krąg nocy zaciska się coraz szczelniej. Pró­
bowała nie rozumieć wielu gestów i słów — 
w końcu jednak mrok stanął przed nią murem 
tak wysokim, że zrezygnowała. I wtedy za­
częła czekać na swój los, jak się czeka na 
zapalenie płuc, stwierdziwszy wysoką go­
rączkę.

Karo! — mimo że Polak — nie wzbudził 
w niej obaw. Widywali się przy dziennych, 
„konstruktywnych“ zajęciach, milczeli bez 
niepokoju, rozmawiali bez roztargnienia. Ka­
rol opowiadał o Polsce rzeczy dalekie zarów­
no od Gdańska, wojny, jak i erotyzmu. Dość 
nowe na to, by słuchać pilnie, i dość obce, by 
nie popadać w nastroje. Sam przy tym wy­
glądał zasłuchany w jakieś podskórne nurty, 
co czyniło zeń człowieka niemal starego, czy 
też chorego może.

Daphne niezmiernie zdziwiła się sobie, że 
po pewnym czasie czekanie na los zmieniło 
się w czekanie na Karola: na to, żeby on 
przestał mówić o Polsce, a natomiast odsłonił 
jeden z tych swoich podskórnych nurtów. Po­
całunek bynajmniej jej nie przeraził. Zaraz 
później jednak strach przed nocą przemógł 
znowu ciekawość. „Nie, nie, bądźmy przyja­
ciółmi“ — powiedziała. Tymczasem właśnie 
noce obróciły się przeciw przyjaźni. Daphne 
zaczęła źle sypiać. „Jaki on jest naprawdę?“
— to pytanie w samotności rozrastało się w 
setki pytań, dotyczących nie tylko psychiki, 
ale i ciała. Niektóre spojrzenia, czy nuty w 
głosie Karola wracały jak zwrotki modnego 
tanga — rozbrajające i obsesjonalne. Pewnej 
godzirfy nad ranem Daphne siadła na łóżku, 
usiłując wyobrazić sobie, co by było, gdyby 
Karol wszedł teraz i siadł obok. Gdyby znowu 
otoczył ją ramieniem... Czy noc od tego zrobi­
łaby się straszniejsza? Z najwyższym zdumie­
niem stwierdziła, że jej głowa już kłoni się na 
ramię nieobecnego, że słodycz i spokój spływa­
ją z samej myśli o Karolu i że dopiero gdyby 
on trzymał ją w uścisku, strachy nocne stra­
ciłyby wszelką siłę. Nazajutrz- powiedziała 
Karolowi: „Ja się zdecydowałam“. Niezro­
zumiały jego gniew zaskoczył ją, jak zmiana 
pogody, ale tak samo jak zła pogoda, nie 
wpłynął na usposobienie. „Widocznie wyrazi­
łam się nieodpowiednio — pomyślała — pol­
skie dziewczyny widocznie inaczej to mówią“. 
Postanowiła rzeczywiście poczekać i przy o- 
kazji wyrazić się lepiej. Kiedy po owej dy­
skusji o Jane Austen, Karol tak zamaszyście 
wszedł do szklarni, jego waleczne czyny, 
świetne wyniki egzaminów, zręczność ogrod­
nicza — wszystko to naraz otoczyło go nie­
zwykłym blaskiem. Na pytanie „Czy chcesz, 
żebym się z tobą ożenił“, odpowiedziała „nie“, 
bo nie uważała miłości za szczęśliwy przyczy­
nek do małżeństwa. Zresztą nie małżeństwo w 
tym wypadku było ważne — ważne' było, aby 
Karol, właśnie on, nie kto inny, pomógł jej 
rozprawić się z nocą. Ale Karol zaczął szy­
dzić, przypomniał „konstrukcję“... Tu już sił 
zabrakło na spokój. Bo jakże wypowiedzieć 
słowami, że noc, tylko noc mąciła kon­
strukcję jej świata? Na szczęście Karol szyb­
ko od szyderstwa przeszedł znów do czułości 
i poprosił, żeby przyjechała wieczorem.

Autobus stanie zaraz. Nieliczni podróżni 
wysiądą na plac zasnuty drobnym deszczem i 
ciemnością, ale tylko po Daphne wyciągną 
się ręce Charlie... Wyskoczyła i zaczęła rozglą­
dać się W mroku. Pusto było. Wkrótce wszak­
że dojrzała znajomą sylwetkę w płaszczu nie­
przemakalnym: Karol stał w progu dworca. 
Podeszła do niego: „Charlie!“ Spróbował 
uśmiechnąć się — nie mógł. „Co się stało ? — 
spytała. Wziął ją delikatnie za łokieć i skie­
rował w stronę ulicy. Szli, milcząc. Niepokój 
Daphne, więcej niż niepokój, zgroza podno­

siła się coraz wyżej w głębi wnętrzności ku 
piersiom i gardłu. „Mów coś wreszcie!“ — 
krzyknęła tak ostro, że jakiś przechodzeń 
obrócił się. Stanęli. Karol poruszył wargami, 
Po kilku daremnych usiłowaniach powiedział: 
„Dużo się zmieniło... Przebacz mi“. „Czy 
mam zaraz odjechać ?“ — „Nie. Chodź ze mną. 
Muszę ci wszystko wyjaśnić“.

Klucz zgrzytnął w zamku, znaleźli się w 
dużym, nieporządnym pokoju, pełnym pustych 
ram, zakurzonych draperii, pędzli w blaszan- 
kach, stalug, bezgłowych aktów na blejtra- 
mach i zapachu farby. Goła żarówka pod 
sufitem dawała mocne światło. Siedli,na tap­
czanie, nie rozbierając się z płaszczów. Karol 
położył rękę na zimnych dłoniach Daphne. 
„Pamiętasz, że spytałem ciebie, czy chcesz, 
żebym się z. tobą ożenił — zaczął z trudem. — 
To było ważne pytanie. Bo ja nie jestem wol­
ny. Miałem... nie, ja mam narzeczoną w 
Polsce“. Daphne nie cofnęła dłoni. „Nie mó­
wiłem ci o tym, bo to rzecz bolesna. Ja bar­
dzo tę dziewczynę (jej na imię Zuzia)... ja ją 
bardzo kochałem“. — „Czy jej już nie ko­
chasz!“ Spuścił głowę. „Nie wiem. Ale do­
stałem dzisiaj od niej list. Leżał na biurku, 
kiedy wróciłem z Riverside“. Sięgnął do kie­

ALEKSANDER JANTA-POLCZYÑSKI

ZROBIŁEM ANKIETĘ
Na emigracji wojsko stanowi zdecydowa 

ną większość społeczeństwa polskiego — na 
nim, jak na podstawie, nie dlategó że zbrojnej, 
ale że najliczniejszej, że młodej i dynamicznej, 
że reprezentującej przyszłość, opiera się ist­
nienie emigracji. Nie posiadamy swego In­
stytutu Gallupa, nie robimy przekrojów opinii, 
ani jej sondowania. Ale niewątpliwie opinia 
wojska wyraża uczucia większości Polaków, 
znajdujących się poza Krajem i może być 
poważnym argumentem w dyskusji politycz­
nej. Ątanowi ona bowiem wystarczający 
przekrój wszystkich warstw, klas i grup spo­
łecznych i narodowościowych, wszystkich 
ziem polskich, mających swoich reprezentan­
tów w naszej armii. Zwłaszcza ostatnio, kiedy 
napływ nowych uzupełnień z kontynentu eu­
ropejskiego wyraźnie rozszerzył zasięg spo­
łeczny wojska i wpłynął na uczucia tej grupy 
ludzi, która, po czterech latach pobytu w An­
glii czy Szkocji, mogła się wydawać odciętą, 
od obecnej europejskiej rzeczywistości. Ci 
ludzie, którzy przeważnie zostawili swoje ro­
dziny w Polsce, mają prawo mówić w jej 
imieniu.

Uderzało mnie zawsze w zetknięciu z 
prostym żołnierzem jego poczucie patriotycz­
ne i obywatelski stosunek do sprawy ogólnej. 
To już nie Jaśki, Maćki i Wasyle naszych okre­
sów rekruckich w Polsce, prości nie tylko po­
chodzeniem, ale także umysłowością, — dziś to 
już ludzie wyrobieni, doświadczeni, oblatani, 
często znający pół świata. Widzieli wiele od 
czasów Września. Nauczyli się niemało. Wie­
dzą już n'ejedno. Pobyt w Anglii także wie­
lu przerobił —- i to gruntownie. Mówił mi 
któryś na froncie: „Bardzo się uświadomili 
przez te cztery lata! W Polsce to byli czasem 
puści !“.

W tej chwili nie ma już miejsca na taką 
pustotę. Zbyt blisko' dotknęła każdego klęska, 
zbyt jasno pokazała wspólność sprawy, a na­
wet interesu, mieszczącego się w pojęciu: Pol­
ska. Przekonałem się o tym nie tylko na fron­
cie, ale także w Szkocji. Za pośrednictwem 
tej oto ankiety.

W obozie uzupełnień było wielu młodych 
chłopaków, ochotników z kontynentu, wcielo­
nych do armii polskiej. Życzliwości i zrozu­
mieniu dowódcy Obozu zawdzięczam, że moja 
propozycja nie poszła na wiatr. Oficer oświa­
towy sam zajął się jej zrealizowaniem. (Wy­
sokie szczeble hierarchii wojskowej często nie 
traktują poważnie ludzi pióra. Są to w ich 
pojęc.u cywile — choćby przebrani w mundur 
podporucznika. A już korespondent wojenny 
to prawdziwa zmora! I ząwsze coś napisze 
niedokładnie; tam gdzie dziewiąty batalion — 
był akurat ósmy, i o łączności zapomni, że 
także brała udział, i pokręci coś z liczbą jeń­
ców, i nie wymieni wsparcia czołgami. W re­
zultacie same rozgoryczenia i prętęnsje).

Cztery pytania i/
Ankieta była prosta. Składała się z czte­

rech pytap i żądała odpowiedzi na te pytania. 
Bez próby narzucania czegokolwiek. Bez pod­
pisywana' odpowiedzi nazwiskiem. Przed 
każdym leży biała kartka papieru. Pytania 
napisane na tablicy brzmią:

— O co się bijesz ?
— Co powinno ci dać zwycięstwo ?
— Jaką chciałbyś mieć Polskę ?
— Jak widzisz własną przyszłość ?
A obo synteza odpowiedzi.
Na pytanie pierwsze: — bije się więc żoł­

nierz o wolność ojczyzny — o stałą i lepszą

szeni. „To jest ten list“. Wyciągnął go przed 
siebie na odległość ramienia, jak rzecz, w któ­
rej istnienie trudno wierzyć. „O, ta kartka 
przyszła tutaj z Warszawy. Z miasta, gdzie 
ludzie żyją pod ziemią. Słyszałaś o Under­
ground Movement?... Opowiadałem ci. Zuzia 
żyje pod ziemią. W wiecznej nocy. W strachu. 
Pod ziemią żyją ludzie, którzy ukryli przed 
wrogiem i przechowują Polskę: myśli, uczu­
cia, przeszłość i przyszłość. Zuzia pisze: „To 
tylko możemy zrobić, żeby przetrwać“. Ty nie 
możesz tego zrozumieć. Dla ciebie przetrwać 
znaczy nie dać się znudzić i zniechęcić zmia­
nami pogody, chorobami zwierząt i roślin, le­
nistwem współpracowników, tępotą przełożo­
nych... Chyba tak? Może jeszcze: nie poddać 
się bylejakiemu mężczyźnie, zachować kryty­
cyzm wobec własnego rządu i własnej rodziny. 
Wobec mieszczańskiej moralności, czy wobec 
religii... Nieprawdaż, kochanie? Ale, Zuzia... 
Dla Zuzi przetrwać znaczy pogrążyć 
się w noc na piękne lata młodości. Znaczy co 
chwila grać z życiem. Narażać się na tortury. 
Wychodzić i nigdy nie być pewną powrotu. 
Patrzeć jak wróg kaleczy ciała i dusze naj­
bliższych — i milczeć. I nie płakać po nocach, 
tylko — pod ziemią głęboko — odbierać roz­
kazy bezimiennych osób, przekradać się do 
nieznajomych miejsc, powtarzać niezrozumia- 

( Dokończenie na str. 5-ej)
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przyszłość, — aby się wojna skończyła i aby 
moglim powrócić do swoich stron rodzinnych,
— aby zwalczyć wszelkie zło świata nie pozwa­
lające naszemu narodowi polskiemu istnieć, -— 
żebym nie był gnębiony przez wroga, ja i moi 
bracia, — by pomścić krzywdy zadane mi 
przez totalizm, —■ o wolność ojczyzny i rodzin 
„co oni cierpią w obozach kącietracyjnych“,
— by nasze dzieci mieli dobrze i wszyscy mie­
li pracę i żeby na przyszłość nie było znów 
wojny, — żeby naszych wrogów tak pobić, 
żeby się więcej nie mogli rzucić na naszą oj­
czyznę, — o słuszną i sprawiedliwą sprawę, — 
o wolność całego narodu, — o trwałą gwaran­
cję pokoju, — żeby Niemcom mordy nabić 
„pożądnie“ za te złe czyny jakie popełnili, 
żeby się dostać z powrotem do wolnej Polski 
i kosić żyto na swojej rodzinnej ziemi, -— że­
by już raz był spokój, bo już dość tej wojny,
— żeby ulepszyć przyszłość dla dalszych po­
koleń, — żebyśmy wszyscy mieli wolność, 
jak rnielim przed pięciu laty i wszystkich 
giermąnów wziąć za tyłek i wyrzucić jak psa 
z Polski, — o swój ustrój demokracji!

Wyobrażenie przyszłości
Co powinno ci dać zwycięstwo: ■—■ powrót 

do ojczyzny, żeby się zakończyła ta moja 
pierońska wędrówka, — należytą wolność, 
możliwość bytu dla każdego Polaka, ażeby 
uczciwą pracą mógł zarabiać na siebie i swoją 
rodzinę, — oswobodzenie! narodu, — pracę, 
chleb, porządek, — spokój, — odbudowanie 
prawdziwej ojczyzny i rozszerzenie granic, — 
dobry powrót i powiększenie kraju, — wolność 
i dobre ustawodawstwo, — dom taki, jaki pol­
skiemu wojakowi się należy, —- abym miał 
dobrze, — zabezpieczenie pokoju na długie 
lata, — wszystkim Polakom szczęśliwy powrót,
— Polskę, jaka była w roku 1939, — spokojną 
wolność, — Polskę większą, katolicką, spra­
wiedliwą, rządzącą się samodzielnie, — spokój 
z tą wędrówką i dobry pobyt w kraju, — 
abyśmy wszyscy razem ze zgodą pracowali, 
aby zawsze panowała jedność między Polaka­

DROGA POLSKIEGO ŻOŁNIERZA

Pod tytułem “Polish Soldier’s Journey” („Droga polskiego żołnierza“) od­
była się w Londynie wystawa gwaszów i rysunków malarza polskiego, 
Adama Kossowskiego, który ewakuowany a wojskiem z Rosji, przez Persję, 
Palestynę i dookoła Afryki, przybył z końcem 1942 r. do W. Brytanii. Ze 

wspomnianej wystawy reprodukujemy obraz: „Wielbłądy niosące 
bawełnę w kraju Charazim“.

Z PRASY WOJSKOWEJ

Zdobycie Bolonii było decydującym mo­
mentem ofensywy alianckiej we Włoszech, 
która doprowadziła do kapitulacji niemieckiej 
na tym froncie. Uwieńczone powodzeniem 
uderzenie na Bolonię stanowiło zakończenie 
dwunastodniowej ofensywy, przy czym poważ­
na rola przypadła oddziałom polskim. Były 
one też pierwszymi, jakie wkroczyły do uwol­
nionego miasta, entuzjastycznie witane przez 
ludność i, podobnie jak nad Monte Cassino, po-» 
wiewa odtąd nad Bolonią biało-czerwona fla­
ga polska.

Ostatnia ta bitwa Drugiego Korpusu w 
kampanii włoskiej była bitwą ciężką i krwa­
wą. Polacy, zdobywając laury sławy, musieli 
walczyć z doborowymi oddziałami niemiec­
kimi i pokonywać rozległe umocnienia. Na 
łamach „Orła Białego“ Jarosław Żaba 
w dwóch artykułach opisuje obszernie plan 
ofensywy i przebieg samej bitwy. W 
rozkazie — jak zaznacza autor ■— za­
powiadającym rozpoczęcie akcji, dowódca 
VIII Armii, gen. Mac Creery, podkreślał, że 
„jest przedmiotem specjalnej dumy dla armii 
Imperium Brytyjskiego, iż w nadchodzącej bit­
wie dzielni alianci polscy zadadzą decydujący 
cios wrogowi“. Na kierunku działań Drugiego 
Korpusu dowódca niemiecki, gen. von Wittin- 
hof ustawił oddziały 98-ej i 26 -ej dywizji, a po 
ich pokonaniu w pierwszej fazie walk, wysłał

mi, — utrwalenie granic „aby godło państwa 
naszego mogło swobodnie roztoczyć swe 
skrzydła nad całym naszym krajem“, — o 
zwrot własności, którą w tej wojnie straciłem 
i możliwe warunki życiowe we wszystkich 
warstwach ludności, — o zbicie wrogów, któ­
rzy mi dokuczali, i wszelkie prawa w polepsze­
niu bytu — o równą i braterską zgodę, urzą­
dzenie jak się należy każdemu obywatelowi, 
który walczył o wolność — o ojczyznę „nieco 
ulepszoną“ — o zapewnienie lepszego bytu 
młodemu pokoleniu.

Następne pytania dotyczyły przyszłości 
polskiej i własnej przyszłości żołnierza : 
jak sobie wyobrażasz swoje życie, jaki chciął­
byś mieć dom ?.

Powrót do ojczyzny
Odpowiedzi na nie są najbardziej osobiste, 

najżywiej objawiające rodzaj doświadczeń i 
nauk, jakie sobie przyswoili w tej wojnie i z 
jakich pragną korzystać — tymczasem tylko 
w nadziei na powrót i możność urządzenia się 
w życiu w odzyskanej ojczyźnie, według naj­
lepszych swoich możliwości.

— Wyobrażam sobie — pisze jeden z nich 
— że nie zastanę żadnego Niemca na Pomorzu. 
Chciałbym tak mieć, jak człowiek powinien 
żyć. Moja wrnska powinna być czysta i wesoła.

Inny mówi:—Żeby było tak jak w Anglii! 
Żyć inaczej niż było przed wojną, we wsi od­
budowanej, bo wszystkie budynki są popsute.

— Chciałbym mieć lepsze powodzenie niż 
za Niemca, mieszkać w miasteczku, mieć róż­
ne zabawy, i kościoły katolickie, i własny do- 
mek. I żeby każdy miał takie prawo, jak ja.

— Nie życzyłbym sobie w przyszłej Pol­
sce niesprawiedliwości, złodziejstwa i ogólnego 
dziadostwa.

Wielu jednak myśli inaczej. Chce Pol­
ski choćby takiej tylko, jaka była. Tylko to 
mieć, co przed wojną mieli, ale poprawione. Ten 
pragnie lepszego porządku w gospodarstwach 
oraz stworzenia świetlic, gdzie młodzież mogła­
by spędzać wolny czas na czytaniu, grach,

przeciw siłom polskim swe najlepsze formacje, 
tj. pierwszą i czwartą dywizję spadochronową.

Niemcy starali się osłabić morale żołnierza 
polskiego rozrzucaniem ulotek i specjalnego 
pisma, wydawanego przez niemiecką propa­
gandę pt. „Świt“. 11 kwietnia, w trzy dni po 
rozpoczęciu ofensywy na odcinku Drugiego 
Korpusu, wspomniany wyżej „Świt“, »pisał: 
„Czyż jest sens dalszej pracy, czyż warto się 
jeszcze wysilać, jeśli i tak pracy tej nikt nie 
ocenia... Największe ofiary i wysiłki polskich 
żołnierzy u boku aliantów są bezsensowne 
i bezcelowe... Pozostaje tylko jedno: ratować 
życie każdego Polaka i zachować je do chwili, 
w której będzie można wykorzystać ostatnie 
szanse“. Na kolorowej ulotce niemieckiej 
widzimy skrwawione ciało polskiego żołnierza 
i pytanie: „Jaką korzyść przyniosą Polsce 
liczne groby jej synów-bohaterów, rozsiane 
po włoskiej ziemi?“

Nie potrzeba dodawać, że propaganda nie­
miecka pozostawała bez rezultatu, że nato­
miast żołnierze niemieccy, niosąc w drżących 
rękach angielskie „przepustki“, poddawali się 
bardzo często. Nie poddawali się jednak spa­
dochroniarze. Walczyli oni do ostatka, rzuca­
jąc się z faustpatronami na czołgi, choć grozi­
ło im to niechybną śmiercią. Fanatyzm żoł­
nierza niemieckiego propaganda podsycała 
wszelkimi sposobami. Nie zawahano się na­

czy wreszcie zabawić się w spokoju i humorze. 
Drugi znów pisze:—O przyszłym życiu trudno 
marzyć, bo jeszcze będę musiał przejść wielkie 
przeszkody. Ale się będę starał ulepszyć 
przyszłe to życie pracą i wytrwałością.— Mia­
sto czyste, uprzemysłowione, wesołe, i pożycz­
ka na dorobek, oto warunki pod jakimi widzi 
„solidne“ możliwości po powrocie.

— Żeby ziemia polska zamieszkiwana była 
przez Polaków, a nie tam przez Niemców albo 
Tatarów, śliczny ogródek i mały domek — oto 
czego pragnie następny.

Koleżeństwo i czystość i zgoda w mieś­
cie są podstawami jakiego takiego życia dla 
innego z nich, który dodaje: „Ja sobie po woj­
nie wyobrażam życie bardzo liche, bo będziemy 
musieli robić, jak te woły, aby spłacić dług 
„sprzymiężonym“, który będzie trwał aż do 
końca życia.

— Byle więcej o wojnie nie słyszeć, ani 
wojska nie znać — pragnie dalszy. Ale przy- 
znaje, że każdy musi się starać, aby „tę naszą 
Polskę odbudować, jak się patrzy!“.

Wielu patrzy pesymistycznie na powojen­
ne możliwości życia: — Ja sobie je wyobrażam 
smutne, bo ludzi będzie mało, a wioski i mia­
sta w gruzach, a pieniędzy nie będzie i nie 
będzie za co budować... Dom przytulny, 
skromny, lecz bardzo jasny i żeby nie być za­
leżnym, dobry samochód, dom czysty i nie­
rozerwalny i wygnębione wrogowie i spokój 
na zagojenie ran Polski !

— Wygnać wszystkich Niemców, którzy 
u nas mieszkali, a tych nowo przybyłych ■ i 
„Bezarabów“ zostawić do pracy — oto pro­
gram wielu z odpowiadających.

Dobrobyt i miłość wzajemna, zniszczenie 
kradzieży, zazdrości, samobójstwa i bezrobocia 
wyczerpuje plany innego.

— Czeka mnie ciężka praca i odpowie­
dzialność dla odbudowy, utrzymania i utrwa­
lenia państwa naszego — mówi znowu żołnierz 
- obywatel, chcę być pomocny swym prze­
łożonym, służyć pracą, wiadomością i radą dla 
tych, którzy mniej wiedzą, niż ja sam.

— Po wojnie mam nadzieję, że wrócę w 
swoje ukochane strony, chciałbym jednak, aby 
tam gdzie mieszkam były domy równo bu­
dowane na jeden wzór oraz ogród zoologiczny 
i piękne letnisko...

— Lepszy porządek jak przed wojną i że­
by nie było różnych kłótni i plotek i grabieży, 
a poza tym domek z trzema dobrze, umeblowa­
nymi pokojami, tak jak wszędzie widzę tu w 
Szkocji.

— Więcej jednolitości i upiększenia wio­
ski, dostać 50 morgowe gospodarstwo i dwa 
konie, bat w rękę i kapelusz słomiany na gło­
wę i pracować tak jak przed wojną...

— Żeby w mym miasteczku Brodnicy po­
większono koszary i plac „szportów“, a rów­
nież rozmawiać swoim językiem i żyć i bawić 
się jako' wolny Polak, bo wolność jest skarbem 
dla człowieka i żebym syna mógł posyłać do 
wyższych szkół.

życie powojenne „srodze liche i biedne“, 
widzi dalszy, nudne i smutne, „i nim się to 
skończy wszystko, to sami pomrzemy“. Dłu­
gi, które będziemy płacić „sprzymnieżeńcąm“, 
martwią następnego z nich — „nawet jeżeli 
wszystkich nieprzyjaciół wypędzimy tam, 
gdzie diabeł młode ma, Amen...“

Opowiadam ich własnymi słowami. Mó­
wią za siebie. Nie trzeba komentarza, ani 
dodatkowch stwierdzeń, aby uznać, jaki to 
świetny, jaki obiecujący materiał ludzki. Pa­
miętajmy także, że biją się znakomicie.

wet sięgnąć do żydowskiej Biblii, do Psałterza 
Dawidowego, po odpowiednie cytaty. Powo­
ływano się też na słowa Chrystusa, drukując 
na ulotkach cytaty: „Co ja czynię, ty teraz 
nie wiesz, ale dowiesz się później“. Owe wy­
jątki z Pisma Świętego rozdawano nie tylko 
spadochroniarzom, ale i batalionowi karnemu, 
złożonemu z samych przestępców. Rezultat był 
tylko ten, że spadochroniarze stanowią główny 
odsetek dwóch tysięcy trupów, jakie naliczono 
na bolońskim pobojowisku do dnia 21 kwietnia.

Niemcy umocnili szeregiem linii obron­
nych lewe swe skrzydło rozpostarte między 
ostatnimi wzgórzami Apenin a błotami Co- 
maccio, oczekując tutaj głównego uderzenia. 
Uderzenie takie istotnie groziło zrolowaniem 
całego niemieckiego frontu wzdłuż Apenin i 
odcięciem licznych sił niemieckich, związanych 
walką z alianckimi dywizjami, działającymi 
z południa na północ. Połowę ciężaru złama­
nia niemieckiego skrzydła wziął na siebie 
Drugi Korpus, mając jako wstępne zadanie 
sforsowanie rzeki Senio. Na środkowym od­
cinku Polacy nacierali na przemian „Karpac­
ką“ to „Kresową“, na skrzydłach zaś szedł 
Korpus dwiema grupami: grupą pancerną 
„Rak“ i grupą „Rud“. Druga z nich, po raz 
pierwszy w historii Drugiego Korpusu, wpro­
wadzała do boju oddziały utworzone z jeńców 
Polaków, swego czasu przemocą wcielonych 
do armii niemieckiej. Uśmiechnęła się im 
sława wojenna. Oddziały te odegrały efektow­
ną rolę, biorąc okrążającym manewrem Imolę, 
oraz wkraczając pierwsze do Bolonii.

Podczas ofensywy Korpus Polski musiał 
forsować liczne rzeki i kanały. Saperzy zbu­
dowali 44 mosty o nazwach w rodzaju „Żbik“, 
„Lew“, „Lampart'“, „Tygrys“, lub np. „Most 
9—ciu saperów“, ochrzczony tak na pamiątkę 
dziewięciu pogrzebanych pod nim żonierzy. 
Do końca bitwy bolońskiej oddziały saperskie 
rozminowały 700 min, rozbroiły 130 bomb lot­
niczych, zasypały wyrwy na 800 kilometrowej 
siatce dróg Korpusu.

Pierwszy szturm poszedł na rzekę Senio. 
Płynie ona pomiędzy dwoma wałami, sięgają­
cymi wysokości 6 do 10 metrów. Na nich to 
siedzieli grenadierzy z 26-ej pancernej dywizji 
niemieckiej i piechurzy z 98-ej. Oddziały pol­
skie dotarły w niektórych miejscach do 
wschodniego wału rzeki, w innych zaś wko­
pały się w ziemię w odległości 300—400 met­
rów. Przestrzeń między pozycjami polskimi 
a rzeką została przez Niemców bardzo silnie 
zaminowana, ponadto, będąc pozbawioną wszel­
kiej ochrony naturalnej, dawała doskonałe pole 
do obłożenia ogniem broni maszynowej każ­
dego, kto by chciał nacierać w kierunku na 
rzekę.

Ofensywę poprzedził nalot 800 ciężkich 
bombowców, które w ciągu pół .godziny zrzu­
ciły 175 tysięcy dwudziestofuntowych bomb 
rozpryskowych na stanowiska niemieckiej ar­
tylerii, stanowiska moździerzy, miejsca postoju 
odwodów. Po owym „dywanie“ lotniczym, na 
przemian artyleria i lotnictwo pięciokrotnie 
okładały lawiną ognia niemieckie pozycje. 
Wreszcie myśliwce bombardujące poczęły rzu­
cać półtonowe bomby na sam wał rzeki. Całe 
to piekło nie wybiło jednak niemieckich załóg 
na wałach. Pozostało jeszcze poważne zadanie 
dla czołgów, uzbrojonych w miotacze ognia. 
Tymczasem czołgi ugrzęzły w błocie, tak że 
większość pracy przypadła piechurom „kar­
packim“. Dopiero po czterech godzinach walki 
jeden z „karpackich“ baonów zdołał zdobyć 
obydwa wały nadrzeczne i uchwycić mały 
przyczółek mostowy, podczas gdy na odcinku 
środkowym i na lewym skrzydle oddziały dosz­
ły do rzeki, przebywając w ciągu owych godzin 
zaciętej walki przestrzeń 300 metrów.

Następnego' dnia, w południe, przełamano 
opór niemiecki, 11 zaś kwifetnia atakujący 
osiągnęli rzekę Santerno, odległą od poprzed­
nich pozycji niemieckich o 6 kilometrów. Tu 
znowuż zaciekły opór. Wobec braku mostów 
czołgi polskie nie mogą przejść na drugi brzeg 
i Karpatczycy, którzy znów zdołali uchwycić 
przyczółek, muszą odpierać niemieckie prze­
ciwnatarcia bez wsparcia czołgów. Do walki 
z tankami niemieckimi, zagrażającymi naszej 
piechocie,’ ruszyły myśliwce. 12 kwietnia wy­
kruszają się resztki 26-ej dywizji niemieckiej, 
podczas gdy na lewym skrzydle polskim zgru­
powanie „Rud“ zdobywa Castel Bolognese i 
posuwa się w kierunku na Imolę. Niemcy co­
fają się na trzecią z kolei większą rzekę, 
Sillaro, w odwrocie zawzięcie broniąc każdego 
kanału.

„Lwowska“ dołącza się do ataku prowa­
dzonego przez Karpacką. Rozpoczyna to drugi 
okres bitwy, 14—16 kwietnia, wypełniony wal­
kami o Sillaro. Poprzedniego jednak wieczoru 
grupa „Rud“ zdobywa Imolę, otwierając drogę, 
którą może iść zaopatrzenie dla walczących 
oddziałów. Opór niemiecki sztywnieje coraz 
bardziej, aż wreszcie staje się rozpaczliwą 
śmiertelną walką nad kanałem Gaiano.

Autor reportażu nazywa bitwę bolońską 
„najkrwawszą bitwą Korpusu od czasów Mon­
te Cassino“. Rozegrała ją głównie Kresowa, 
posyłając w środek swego natarcia swą naj­
starszą wileńską brygadę. Pułkownik J. ze 
sztabu Brygady opowiada, że dla przełamania 
oporu trzeba było użyć dwóch batalionów, 
wspartych przez Krechowiaków, szwadronu an­
gielskich „krokodyli“,*) czterech pułków arty-

*> Zmotoryzowane miotacze ognia.

lerii lekkiej i 5 pułków artylerii ciężkiej. Lot­
nictwo nalatywało co 15 minut falami po 18 
samolotów. Wreszcie, po spaleniu wszystkiego 
co tylko się dało przez miotacze ognia, po 
przebiciu się czołgów, po obłożeniu przez ar­
tylerię dwukilometrowego odcinka na głębo­
kości 4 kim., pośzły oddziały piechoty, ma­
jące zdobyć przeprawę. Saperom udało się 
rozminować most pod ogniem, po czym oddzia­
ły „Rysiów“ uchwyciły przejście. Mimo to 
bitwa trwała jeszcze długie godziny, aż na ko­
niec, kiedy batalion „Wilków“ sforsował Gaia­
no, padł ostatni rząd niemieckich stanowisk 
nad wałem rzecznym.

Sytuacja stała się dla Niemców beznadziej­
na i oddziały polskie przeszły do wyłapywania 
pozostałych, ukrywających się po schronach 
i norach. Okoliczna ludność domagała się, by 
oddać im jeńców niemieckich; płonęły wokoło 
domy i paliły się stogi. Obrazowi wojny to­
warzyszy płacz dzieci, wołających: „Mia mama 
monta!“ W jednym ze stanowisk niemieckich 
żołnierze znajdują list przysłany z domu dla 
niemieckiego Strzelca. Nosi on datę 24 lutego : 

„Mój drogi, kochany, dobry Hansie! Nie 
mogłam pisać przez dwa dni, bo wyobraź sobie, 
bombardowali nas lotnicy. Dotychczas naliczono
24 zabitych. Hans, myślę często, że już się nig­
dy nie zobaczymy, a. gdy pomyślę o dzieciach, 
nie mogę się opanować .. . Muszę kończyć, bo 
dzieci płaczą, nie dają spokoju. Całuję Cię — 
Twoja Mitzi.“

Aż do kanału Gaiano Korpus posuwa się 
przeciętnie z szybkością półtorej mili dziennie. 
W ostatnie fazie bitwy, robiono już 6 i pół mili 
na dobę. W ciągu dwunastodniowej walki roz­
bito kolejno 3 doborowe dywizje niemieckie. 
Straty zadane Niemcom ocenia się na blisko 
8.000 zabitych, rannych i wziętych do niewoli. 
Wśród zdobytego sprzętu znajduje się 7 czoł­
gów, 30 dział, 53 pojazdy mechaniczne, wielka 
ilość broni automatycznej, min, 415 spadau- 
ów, 283 schmeissery. Oddziały łączności Dru­
giego Korpusu założyły podczas bitwy 1000 
kim. sieci telefonicznej, przyjęły 5915 telegra­
mów, 103 tysiące rozmów telefonicznych, prze­
kazały pocztę, liczącą 76.810 listów.

Za krytyczny moment bitwy można uwa­
żać walkę nad Gaiano, gdzie niemieckim spa­
dochroniarzom zadano decydującą klęskę. 
„Zdawało się, — pisze Jarosław Żaba, — że 
piekło walki przewyższa ludzką wytrzyma­
łość. Lecz był to już kryzys ostatni. Rozbite 
oddziały spadochroniarzy musiały odskoczyć. 
Nie były już zdolne do zorganizowania silnego 
oporu na Idice.“

Moment wejścia do Bolonii poprzedziła 
jeszcze ostatnia bitwa na rzece Savenna, aż 
wreszcie na słupach i wieżach miasta załopo- 
tały polskie sztandary. W Bolonii po raz pierw­
szy spotkały się na polu bitwy, na froncie 
włoskim, oddziały polskie i amerykańskie, przy 
czym dowódca 34-tej pancernej dywizji amery­
kańskiej skadał gratulacje polskim żołnierzom. 
Do złotej księgi miasta Bolonii gen. Rudnicki 
wpisał słowa: „Żołnierz polski Drugiego Kor­
pusu zdobył Bolonię 21 kwietnia o godzinie 6 
rano, po zaciętej walce, bijąc się o wolność 
Polski i Włoch i wszystkich pozbawionych wol­
ności narodów.“ Marszałek Alexander w der 
peszy do wojsk 15-ej grupy zaznaczył, że „Bo­
lonia stała się symbolem kampanii, którą roz­
poczęliśmy, a jej upadek oznacza zwycięstwo.“

W herbie miasta Bolonii, za którego uwol­
nienie tak obficie żołnierz polski zapłacił 
krwią, znajdują się dwa krzyże i słowo: „Li­
bertas“, a więc słowo — WOLNOŚĆ.

Popularna gazeta VIII. Armii „Union 
Jack“, zamieszczając wywiad z gen. Ander­
sem, pisała pod wymownym tytułem „Awan­
garda demokracji“: „Polacy oddali pierwszy 
strzał w obronie demokracji; walczą oni ciągle 
o jej zwycięstwo.“ Tygodnik VIII. Armii „Cru- 
sader“ pisał po bitwie bolońskiej: „Składamy 
hołd bohaterskim Polakom, wchodzącym w 
skład VIII Armii, którzy raz jeszcze — na 
tym najcięższym ze wszystkich światowych 
frontów — pokazali kim są. . . Drugi Korpu3 
Polski ma wszelkie prawo być dumnym ze 
swych wojennych sukcesów, ponieważ wielu z 
jego żołnierzy w ciągu ostatnich pięciu lat 
brało udział w najcięższych bitwach tej 
wojny.“

ZMOWA NIEOBECNYCH
(Ciąg dalszy ze str. >:-ej)

łe słowa i wszystko pamiętać i o wszystkim 
zapomnieć na rozkaz“. Westchnął ciężko. 
„Ja już nie potrafiłbym narysować twarzy 
Zuzi... Ale znam ją. Ja wiem, że ona właśnie 
tak trwa — uderzył palcem w kartkę — tam, 
skąd ten list przychodzi... Ona się pyta: 
gdzie Karol? I — czy wy bardzo dziwni te­
raz jesteście? O tak, jesteśmy bardzo dziwni. 
Tak bardzo dziwni, że często nie mamy już 
siły pamiętać...“

Urwał. „Papierosa?“ Zapalili. Zaczął 
chodzić po pracowni. Land girl chrząknęła. 
Jej głos był zachrypnięty i niski, kiedy rzek- 
ła: „Ale ty przecież nie możesz być z nią w 
tej okropnej ciemności“... Karol stanął. Rzu­
cił papierosa i zdeptał. „Nie mogę? O, tak, 
mogę. Jutro wrócę do eskadry. Ciemność 
jest jedna pod ziemią i w powietrzu“. Daphne 
wstawała powoli. „Czy mogę ci pomóc?“ 
Wtedy podszedł i oparł czoło na jej ramieniu.

(Koniec części ll-ej)



Str. 6 W DRODZE

FAKTY I KOMENTARZE
Triest

Po Kongresie Wiedeńskim 1815 r. Triest stał 
się najważniejszym portem austriackim, ważnym 
węzłem komunikacyjnym w drodze do Europy 
i z Europy. Wiochy, osiągnąwszy zjednoczenie, 
zazdrośnie patrzyły na owe miasto, które uważa­
ły za najbardziej włoskie, z zawiścią"— na wojen­
ny port w Pola na półwyspie Istrii, i jako ceł na­
rodowy postawiły sobie odzyskanie Triestu dla 
Królestwa Włoskiego. W sto lat-później traktat 

/ Londyński oddał w r. 1915 całą Istrię Włochom, 
a w r. 1917 Pasicz, premier serbski, uznał wobec 
włoskiego premiera, Sonnino, prawo Włoch do 
Triestu i Istrii. W r. 1918, na życzenie prezyden­
ta Wilsona, eksperci amerykańscy przeprowadzili 
linię demarkacyjną, opartą na zasadzie etnogra­
ficznej, pozostawiając po stronie włoskiej Triest, 
Pola., Monfalcone, Gorycję. Następnie, w wyniku 
akcji d’Annuzio, Fiume zostało przyłączone do 
Włoch. W ten sposób włoskie dążenia terytorial­
ne zostały zrealizowane, choć jeszcze poza grani­
cami Królestwa pozostawała Dalmacja, do której 
Włosi, jako spadkobiercy republiki Weneckiej, 
zawsze rościli sobie pretensje. Jedynie podczas 
wojny obecnej Dalmacja przez krótki okres na­
leżała do Włoch, kiedy Mussolini zaanektował ją
po klęsce Jugosławii.

Nie tylko jednak historia Triestu i półwyspu 
Istrii daje sposobność do roszczeń różnym grupom 
narodowym; niemniej zawiła jest sytuacja ludnoś­
ciowa. Element włoski, przemieszany jest z ele­
mentem słoweńskim, co pozwala w jednakowej 
mierze uważać tę prowincję’za włoską, jak i za 
słoweńską. W miastach na ogół przeważają 
Włosi, po wsiach — Słoweńcy. Położenie Triestu, 
port wojenny w Pola, stocznie w Monfalcone, 
linie komunikacyjne w kierunku Austrii i Węgier, 
łączące Europę środkową z Adriatykiem, nadają 
szczególną wartość temu obszarowi, zaostrzając 
każdorazowy konflikt terytorialny.

Te wszystkie elementy musiał mieć na wzglę­
dzie marsz. Tito, gdy rozpoczął spór o Triest, 
wprowadzając 2 maja br. wojska jugosłowiańskie 
do miasta, wbrew poprzednim układom, odnoszą­
cym się do wszystkich terenów, okupowanych przez 
Aliantów. W Trieście zapanowały rządy titow- 
ców, a imieniem ich przywódcy nazwano główną 
arterię miasta. Wojska, noszące na swych czap­
kach odznakę Czerwonej Gwiazdy, przystąpiły do 
aresztowań i wywożenia ludności cywilnej, zwłasz­
cza włoskiej, czemu towarzyszyły wojownicze 
deklaracje, składane przez rząd jugosłowiański, iż 
sprawa Triestu „jest już załatwiona“.

Wypadki te poprzedziła wizyta Tita w Mosk­
wie, podczas której,w wywiadzie udzielonym „Czer­
wonej Gwieździe“, marszałek oświadczył, że ludność 
Triestu i Istrii pragnie należeć do Jugosławii, na 
zakończenie zaś dodał; „Jesteśmy pewni, że ży­
czenia te będą spełnione“. Jugosłowiański mini­
ster finansów wyraził się, że „należy pokazać 
ludziom z Rzymu, iż armia jugosłowiańska kara­
binem i bagnetem, jeśli zajdzie potrzeba, będzie 
bronić swej ojczyzny“ Dopełnia obrazu fakt, że 
jednym z pierwszych aktów jugosłowiańskich 
wojsk okupacyjnych było aresztowanie biskupa 
Gorycji, Carlo Margotti, i „wygnanie go na zaw­
sze z Gorycji i Jugosławii“.

Demokracje zachodnie uznały system faktów 
dokonanych za niezgodny z zawartymi układami 
i z zasadami, w których imię rozpoczęto wojnę. 
Wymiana not dyplomatycznych nie załatwiła jed­
nak problemu, wojska Tita nadał okupują miasto, 
podczas gdy oddziały nowozelandzkie zajmują 
port, by zapewnić dostawę wojskom brytyjskim 
w Karyntii, do której zresztą Tito również rości 
sobie pretensje. Wymownym dokumentem chwili 
stał się rozkaz marsz. Alexandra, oświadczający, 
że „jest wyraźnym zamiarem marsz. Tito załatwić 
rewindykacje jugosłowiańskie przez okupację woj­
skową i użycie sił zbrojnych. Gest ten przypomi­
na nam Hitlera, Mussoliniego i Japonię. Rozpo­
częliśmy obecną wojnę, aby właśnie zapobiec po­
dobnym metodom“.

Rozkaz ten postawił całą sprawę na płaszczyź­
nie politycznej i podkreślił regułę stosowania za­
sad, dla których tak wiele polało się krwi w o- 
becnej wojnie. Całe zagadnienie Triestu stało się 
przykładem jawnej różnicy zdań między aliantami 
co do metod postępowania. Gest Tito nastąpił po 
jednostronnej akcji sowieckiej w Austrii i po 
szeregu jednostronnych aktów w Polsce, co 
dopiero nadaje mu właściwe znaczenie. Dyskusja, 
jaka rozwinęła się wokół konfliktu, może być 
pewną zapowiedzią powrotu do ideologicznych 
celów wojny po stronie anglosaskiej i mocniej­
szego stanięcia po stronie zasad, tym bardziej, że 
kto posiada Triest, ten jest zawsze współwładca 
Adriatyku. •

Mer Lionu
Chociaż Edward Herriot piastował wiele wy­

sokich urzędów w Francuskiej Trzeciej Republi­
ce, najbardziej jednak jest znany jako mer Lionu, 
który to urząd sprawuje niemal tradycyjnie. I 
dziś, zaledwie stanął na ziemi francuskiej, został 
znów, prawie jednomyślnie, wybrany merem swo­
jego miasta. Herriot w dużej mierze symbolizuje 
to wszystko co składało się na Trzecią Republikę, 
tak bardzo wychwalaną przez jednych, tak bardzo 
potępianą przez drugich; symbolizuje przy tym w 
pełni francuską kulturę, jej precyzję, jej żywot­
ność. v

Wojna zastała Herriota na urzędzie przewod­
niczącego Izby Deputowanych, tej Izby, która 
postanowiła o wojnie z Niemcami. Po upadku 
Francji rozpoczęła się odyssea Herriota, o któ­
rej sam tak opowiada: „Zostałem internowany 
najpierw przez władze francuskie, następnie przez 
władze niemieckie, wreszcie znalazłem się w sa­
mych Niemczech, co pozwoliło mi być mimowol­
nym świadkiem rozpadania się Berlina w gruzy 
W końcu, 24 kwietnia br. uwolnili mnie Rosjanie“. 
Następnie przez Moskwę, Teheran, Kair, Herriot 
przybył do Francji.

Podczas całej wojny Herriot wykazał odwagę 
cywilną zarówno wobec Niemców, jak i wobec 
ywhy. Obie strony żądały od Heriota wydania 
tajnych protokułów posiedzeń parlamentu fran­
cuskiego. Z tym samym żądaniem spotkał się 
sędziwy przewodniczący senatu, Jeanaeney; obyd­

waj odmówili Głośne stało się oświadczenie 
Herriota, zwracające Legię Honorową, otrzymaną 
niegdyś z rąk Clemenceau, z udekorowa­
nia nią dwóch oficerów wysługujących się 
Niemcom.

Tęga postać Herriota jest popularna w całym 
świecie. Jak Churchill nie rozstaje się z cyga­
rem, Herriot nie rozstaje się z fajką. Głośny po­
lityk jest również poważnym znawcą muzyki i 
autorem pięknej monografii o Bethovenie, prze­
tłumaczonej na język angielski.

Herriot niejednokrotnie podkreślał związki 
łączące Francję z Polską. Podczas obecnej woj­
ny, gdy pierwsza polska Czarna Księga ukazała 
się we Francji, poprzedził ją swoją przedmową. 
„To sprawozdanie — pisał wtedy Herriot — wy- 
każe, że barbarzyństwo niemieckie prześcignęło 
w swym okrucieństwie wszystkie czyny dokonane 
przez Niemców w przeszłości. Jest to okropny 
obraz, który musi poruszać do głębi sumienie 
świata, jeżeli sumienie świata jeszcze istnieje, po­
nieważ ukazuje wyrafinowaną technikę, oddaną 
w służbę zadawania cierpień i śmierci“. W dal­
szym ciągu swojej przedmowy Herriot przeciw­
stawia się wszelkiemu terrorowi, wszelkiemu syste­
mowi przymusu, z jakiejkolwiek strony on by po­
chodził, zaznaczając, że Niemcy nie są jedynym 
państwem totalistycznym. Myślom wyrażonym we 
wstępie do Czarnej Księgi Herriot pozostał wier­
ny przez całe życie.

Jego powrót do Francji nie oznacza dzisiaj 
powrotu czasów, w których Francję opuścił. Nie 
wiadomo, w jakiej mierze Herriot weźmie czynny 
udział w życiu politycznym, które zapełniło się 
dziś postaciami zwolenników de Gaulle’a i przy­
wódcami Résistance. Jakąkolwiek jednak dro­
gę obierze Herriot, głos jego będzie ważyć sporo 
w życiu Francji dzisiejszej, a zapewne i we Fran­
cji jutra, gdy tylko pozostanie ona wierna słowom 
Pascala: „Trzeba, by sprawiedliwość była silna, a 
siła była sprawiedliwą“.

Gest Prez. Trumana
Duże wrażenie wywołała decyzja Stanów 

Zjednoczonych ograniczająca pomoc dla Rosji, 
udzielaną dotychczas w ramach Lend-Lease. Ja­
ko oficjalne uzasadnienie podano fakt zakończe­
nia wojny z Niemcami i oparcie się na zasadzie, 
że Lend-Lease stosowany jest' wyłącznie wobec 
państw pozostających w wojnie z przeciwnikiem 
Ameryki. Równocześnie jednak liczne komen­
tarze polityczne zwracały uwagę, że ów krok jest 
wyrazem niezadowolenia Ameryki z polityki so­
wieckiej, stawiającej nieograniczoną samodziel­
ność własną na miejsce współpracy uzgadnianej 
ze Sprzymierzonymi. Zarówno w Ameryce, jak i 
w Wielkiej Brytanii, odezwały się dość liczne gło­
sy o konieczności podsumowania gospodarczych 
i politycznych wyników pomocy dla Rosji, oraz 
ocenienia korzyści i strat, jakie przyniosła do­
tychczas aliantom ich polityka wobec wschodnie­
go sojusznika. The Economtst postawił wyraźnie 
zagadnienie rewizji polityki anglosaskiej, ponie­
waż dotychczasowe tendencje kompromisowe nie 
przyniosły pożądanych rezultatów.

Warto przypomnieć, jaki jest współudział 
aliantów w sukcesach odniesionych na froncie 
wschodnim.

Lend-Lease Act nosi datę 11 marca 1941. Na 
tym akcie opiera się pierwszy Protokół Moskiew­
ski podpisany przez Mołotowa, Harrimana i Bea- 
verbrooka w dn. 1 października tegoż roku, prze-

ŚWIAT Z RADIOSTACJI '
Szczyty dachów miejskich,
kominy, kopuły, wieże,
słońce, cienka mgła i chmury,
dym. Kawki i wróble.

Na strunach anteny wiatr wygrywa melodię 
i świszczę.

Na dachu Pałacu Prasy
żelazobetonowego
mała izba.
W izbie płonie para oczu,
serce w piersiach'wali młotem,
a radio szepce z cicha:

W Paryżu wybuchł pożar,
powódź w Chinach,
rewolucja w Brazylii'.

W kabłąk grzbiet się zgina,
stuka maszyna do pisania.
Hej, chłopcze, śpiesz się, nie zwlekaj!
Maszyny potrzebują żeru !
(aż schody zadudniły pod jego stopami).

Koła szczękają,
ściany drżą,
szyby dźwięczą;
maszyny pożerają papier,
wypluwają papier,
stosy papieru,
rzekę papieru
stąd do Australii.

Serce zaś ocieka krwią,
kropla za kroplą,
krwią czerwoną ' / >
jak w nagłówku gazety.

I głód słychać na ulicach:
Pożar w Paryżu! Potop w Chinach!
Rewolucja w Brazylii!

I tak dzień mija za dniem
a radio szepce z cicha:
Trzęsienie ziemi w Grecji,
zgromadzenie Ligi Narodów,

*> Por. artykuł A. Krakowieckiego na str. 3-ej.

widujący pierwsze dostawy wojskowe i przemysło­
we dla Rosji. Wreszcie 11 czerwca 1942 podpi­
sano w Waszyngtonie główny układ regulujący 
pomoc dla (Rosji w ramach Lend-Lease, przedłu­
żony następnie Protokółem Waszyngtońskim do 
połowy r. 1943, oraz na dalszy jeszcze okres czasu 
Protokółem Londyńskim. Te akty stanowiły pod­
stawę prawną eksportu przeprowadzanego do 
Rosji.

W pierwszym okresie, najtrudniejszym zarów­
no dla Rosji jak i dla państw anglosaskich, głów­
ny nacisk położono na broń i amunicję. Dosta­
wy szły drogą północną przez Murmańsk, straty 
zaś sięgały 25% wysyłanych okrętów. Tutaj rów­
nież poniosła ofiary polska marynarka wojenna, 
zaopatrująca wojska sowieckie w angielskie to­
wary. W drugim okresie zbudowano kolej i dro­
gę transirańską i tędy też zaczęto posyłać więk­
szość dostaw. W trzecim wreszcie okresie, kiedy 
przemysł Stanów Zjednoczonych i Wielkiej Bry­
tanii osiągnął zamierzoną wydajność wojenną, za­
opatrzenie wysyłane do Rosji dosięgło miesięcznie 
sumy 300 milionów dolarów .

Według cyfr, ogłoszonych przez sowiecki komi­
sariat dla handlu zagranicznego, a obejmujących 
okres od daty wybuchu wojny rosyjsko-niemiec­
kiej aż do dnia 30 kwietnia 1944, można obliczyć 
proporcjonalnie wielkość dostaw za ostatni rok nie­
objęty wspomnianym sprawozdaniem. Jak spra­
wozdanie podaje, Stany Zjednoczone, Wielka Bry­
tania i Kanada dostarczyły Sowietom: 12.500 sa­
molotów, około 10.000 czołgów, 4.000 dział przeciw­
lotniczych, 600 dział przeciwpancernych, łodzie 
podwodne, łodzie pościgowe, ponad 40 milionów 
pocisków artyleryjskich, blisko półtora miliarda 
amunicji do broni ręcznej, z górą 220.000 samo­
chodów ciężarowych, ca 18.000 motocykli, ca. 
250.000 aparatów telefonicznych, ponad 670.000 mil 
drutu, około pół miliona ton benzyny lotniczej, 
ponad 100.000 ton kauczuku, 250.000 ton materia­
łów wybuchowych, przeszło 100.000 motorów elek­
trycznych, cztery pełne rafinerie naftowe, elek­
trownie o łącznej sile 700.000 kilowatów, wresz­
cie ca 8 milionów par butów, przeszło 22 miliony 
yardów sukna na mundury, oraz dwa i pół milio­
na ton żywności. Wartość tych dostaw oblicza się 
na blisko pięć i pół miliarda dolarów, ca 85 mi­
lionów funtów szterlingów i blisko 200 milionów 
dolarów kanadyjskich. Biorąc pod uwagę, że 
dostawy osiągnęły największą intensywność w 
ostatnim roku, możemy sobie wyobrazić, jaka by­
ła ich wartość w dniu, gdy zapadła wspomniana 
już decyzja Stanów Zjednoczonych.

Jeżeli idzie o rok ostatni, informują, że licz­
ba dostarczanych samolotów podniosła się z sześ­
ciu do dwunastu tysięcy, wysłano 6.000 czołgów 
zamiast poprzednich 3.000, 350.000 samochodów
ciężarowych, 29.000 motocykli, 11 milionów par 
butów dla armii, 200 milionów yardów sukna, po­
nad 1.000 lokomotyw, około 8.000 wagonów,’ 60 
pociągów-elektrowni. W tym samym stosun­
ku wzrosły dostawy odzieży i żywności.

Wstrzymanie więc lub choćby ograniczenie 
tych nienotowanych dotąd w dziejach dostaw jed­
nego państwa dla drugiego, może mieć poważny 
Wpływ na planowaną odbudowę Rosji. W ostat­
nim okresie polityki światowej decyzja prezyden­
ta Trumana jest jednym z najenergiczniejszych 
posunięć. Zmiana jej może nastąpić chyba do­
piero podczas spotkania Wielkiej Trójki. Rosja, 
oczywiście, zawsze rozporządza, przy swym syste­
mie ustrojowym, możliwościami drastycznego o- 
graniczania konsumpcji i stosowania pracy przy­
musowej, jednak i tu istnieje pewna granica.

exposé Mac Donalda,
wojna chińsko-japońska !

Radio szepce z cicha wciąż,
serce tętni zwolna,
gaśnie światło oczu,
ręka drży.

A serce ocieka krwią,
ostatkiem krwi,
kropla po kropli,
krwią czerwoną jak w nagłówku gazety.

Spiesz się, chłopcze, nie zwlekaj, 
maszyny potrzebują żeru !

Z maszyn leje się papier,
struga papieru,
rzeka papieru
stąd do Australii.

Mijają dnie, mijają lata, 
więdną liście, więdną kwiaty, 
stoją aleje drzew nagich; 
góry pobielił śnieg
i dach śnieg pobielił, 
a głowę pobielił szron.

I przyjdzie dzień, przyjdzie godzina, 
gdy nie jego usłyszy ucho, 
jak radio Szepce z cicha:

Spadły kursy giełdowe, I
okręt zatonął na morzu, 
zderzyły się pociągi, > /
wybuchła bomba w Rzymie !

Zmilknie sercć,
wycieknie krew
do kropli, do ostatniej,
życia zerwie się nić...

Maszyny pożerają papier,
wypluwają papier,
stosy papieru, '
rzekę papieru 
stąd do Australii.

Władysław Chrapusta
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Wolni Koreańczycy
W San Francisco zjawiła się nieoficjalna de­

legacja koreańska, domagając się przyjęcia Ko­
rei do grona Zjednoczonych Narodów. Zwróciło 
to znów uwagę opinii na kraj, który jest jakby 
kluczem do panowania na Dalekim Wschodzie, a 
którego losowi ważne miejsce poświęciła dekla­
racja kairska z grudnia 1943 r. W czasie spotka­
nia Roosevelta, Churchilla i Czang-Kai-Szeka w 
Kairze postanowiono przywrócić Korei, po poko­
naniu Japonii, pełną niepodległość, co równa się 
w zasadzie powrotowi na tamtych terenach do sto­
sunków sprzed przeszło pół wieku.

Korea od dawna stanowiła teren rywalizacji 
między Chinami, Rosją a Japonią, pomimo po­
zornej niepodległości z jakiej korzystała. W mia­
rę różnego kształtowania się sił mocarstw Dale­
kiego Wschodu, Korea kolejno zmieniała wład­
ców i można by powiedzieć, że na Korei zazwy­
czaj panuje najsilniejsze mocarstwo wschodnie.

Odległymi wydają się dziś czasy, kiedy rządził 
koreański cesarz Li-Hsia, kraj zaś podporządko­
wany był w istocie Chinom. Korea stała się przy­
czyną i terenem rozgrywki między słabnącymi 
Chinami a rosnącą w siłę Japonią. W r. 1895 po­
kojem w Szimonoseti uznano Koreę za zupełnie 
niezależną, co w praktyce równało się pozbawie­
niu Chin wszelkich przywilejów w tym kraju. 
Wtedy też rozpoczęło się współzawodnictwo mię­
dzy posuwającą się szybko ku wschodowi Rosją, 
a nowym mocarstwem Dalekiego Wschodu —. 
Japonią. Japonia uzyskała wkrótce decydujący 
wpływ na półwyspie Koreańskim, w ten sposób nie 
tylko zabezpieczając swoje wyspy przed ewentual­
nym atakiem z kontynentu, ale i zyskując także 
klucz do panowania nad Chinami. Polityka ja­
pońska trwa stale w psychozie zagrożenia Japo­
nii przez kontynent azjatycki, i to właśnie pro­
wadzi ją do podbojów na kontynencie.

Rezultatem rywalizacji Rosji i Japonii o 
wpływy na Korei było porwanie cesarza koreań­
skiego przez Rosjan w r. 1894 i zmuszenie go do 
podpisania w gmachu konsulatu rosyjskiego edyk- 
tu, oddającego kraj pod opiekę cara Wszechrosji. W 
roku jednak 1898 obydwa państwa, tj. Rosja i Ja­
ponia, znów zobowiązują się zrezygnować z in­
terwencji politycznej w wewnętrzne sprawy kore­
ańskie. To ograniczenie stało się punktem wyjś­
cia dla zmiany form japońskiej ekspansji na 
Korei i przejścia na podbój ekonomiczny.

Rok 1905 przynosi Japonii wielkie zwycięstwo 
nad Rosją, która z tej wojny wychodzi pokona­
na i pokojem w Portsmouth musi uznać japoń­
skie zwierzchnictwo nad Koreą, odstąpić Sacha- 
lin, poczynić znaczne ustępstwa w Mandżurii i na 
półwyspie Liaotang.

Zwycięstwo Japonii nad drugim z kolei rywa­
lem na Dalekim Wschodzie, uzyskane w ciągu za­
ledwie 10 lat, daje jej stanowisko mocarstwowe, 
do którego też przyczynia się poważnie technicz­
na modernizacja życia japońskiego. Ostatecznym 
uznaniem mocarstwowej roli Japonii jest podpi­
sanie przez nią traktatu z Wielką (Brytanią. W 
czasie pierwszej wojny światowej Japonia jest 
jednym z aliantów państw zachodnich i odgrywa 
niepoślednią rolę na Kongresie Wersalskim. Liga 
Narodów powierza mandatowi japońskiemu część 
posiadłości niemieckich na Pacyfiku. Aneksja 
Mandżurii w r. 1931, okupacja znacznej części 
Chin, Pearl Harbour i wielkie zdobycze na Pacy­
fiku doprowadzają Japonię do szczytu powodzenia.

Sprzymierzeni jednak od roku już uzyskują co­
raz większe sukcesy w wojnie z Japonią. Zmierzch 
jej potęgi jest widoczny, a klęska militarna i po­
lityczna grozi nieuchronnie, jeżeli Japonia nie 
zmieni swego stanowiska. Równocześnie rośnie 
znaczenie Rosji, która, po pokonaniu Niemiec, 
jest w tej szczęśliwej sytuacji, że nie prowadzi 
już żadnej innej wojny i tym bardziej może prze­
prowadzać na różnych frontach ofensywę poli­
tyczną. Gdy więc z kolei Rosja ma ambicje 
sięgnięcia po prymat na Dalekim Wschodzie, 
pierwszym jej celem jest przekreślenie postano­
wień pokoju w Portsmouth, a następnie opano­
wanie kluczowych pozycji.

W planach tych Korea zajmuje centralne 
miejsce. Stąd też głosy o tworzeniu w Moskwie 
niezależnego rządu koreańskiego i formowaniu 
przez Sowiety koreańskich „oddziałów wyzwolenia“. 
Odżyły jednak i dawne ambicje Chin — w Czung- 
kingu powołano narodowy rząd koreański. Chiny 
liczą przy tym na zdecydowane poparcie Ameryki, 
która musi pamiętać o wielkich ofiarach, pono­
szonych dziś przez naród chiński w walce z Ja­
ponią i która jest silnie zainteresowana w rozleg­
łym rynku chińskim. Dlatego też Chińczycy ma­
ją nadzieję, że im właśnie, a nie komu innemu, 
przypadną na kontynencie azjatyckim owoce 
przyszłego zwycięstwa nad Japonią.

PRASA HEBRAJSKA 0 „W DRODZE“
\ W dzienniku hebrajskim „Haboker“ (wyda­

nie wieczorne z dn. 8 maja br.) pojawiła się na­
stępująca notatka pod dwuszpaltowym nagłów­
kiem:

Po krótkiej przerwie wznowione zostało wy­
dawnictwo dwutygodnika literacko-politycznego 
w języku polskim „W Drodze“, ukazującego się 
w Jerozolimie. Redaktorem pisma jest obecnie 
poeta polski Zdzisław Broncel. „W Drodze“ 
jest czasopismem przeznaczonym dla uchodźctwa 
polskiego w krajach środkowego Wschodu. Sku­
pia ono dokoła siebie najlepszych pisarzy polskich.

W pierwszym numerze po wznowieniu czaso­
pisma ukazał się obszerny artykuł dr. Dawida La- 
zera o Władysławie Chrapuście, — dziennikarzu 
polskim, który znakomicie opanował język hebraj­
ski, tłumaczy! szereg celniejszych utworów nowej 
literatury hebrajskiej na język polski, pozosta­
wał w kontakcie listowym z Bialikiem i sam 
pisał wiersze w języku hebrajskim, które poja­
wiły się na łamach lwowskiego „Hassolel", wywo­
łując swego czasu duże wrażenie w świecie lite­
rackim.

W artykule opowiedziane jest szczegółowo, 
jakimi drogami nastąpiło zbliżenie się Chrapusty 
do języka hebrajskiego, opisane jest pojawienie 
się Chrapusty na zebraniu hebraistów w Krako- 
wie w obecności Bialika, dalej mowa jest o sto­
sunku Chrapusty do żydostwa, o bogatym jego 
księgozbiorze hebrajskim, a wreszcie o działalnoś­
ci jako tłumacza i oryginalnego poety.
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WALKA O POKÓJ
Skończył się maj zwycięstwa, zamknięty cierp­

kim dowcipem Churchilla, iż było by jednak osob­
liwe, gdyby w tej dziwnej wojnie nawet zwycięz­
cy nie mogli dojść do porozumienia. Czerwiec 
jest już nie tylko pierwszym pełnym miesiącem 
pokoju w Europie, ale w swym drugim dniu o- 
biecuje ukazanie się Karty Ludów, mającej za­
pewnić sprawiedliwość i trwałość pokoju, przy­
najmniej aż do pierwszego veta jednego z wiel­
kich mocarstw na posiedzeniu Rady Bezpieczeń­
stwa.

Optymiści liczą, że wśród Wielkiej Piątki bę­
dzie panować zgodność celów i środków na tyle 
przynajmniej, że spory załatwi się zawsze za ku­
lisami i szyld nowej Ligi Narodów będzie ocalo­
ny. Mniej marzycielscy obserwatorzy obawiają się, 
że tekst nowego Paktu inaczej odczytają jedni, 
inaczej drudzy i że owa granica językowa róż­
nych akcentów kładzionych na słowie „demokra­
cja“, lub „wyzwolenie“, przebiega dziś wyraźnie 
przez Niemcy, Austrię i Triest. Zaledwie bowiem 
w trzy tygodnie od zwycięstwa nad Niemcami 
wystąpiły pierwsze nieporozumienia semantyczne. 
Artykuł Prawdy zarzucił angielskiej prasie reak­
cyjne interpretowanie określenia demokracji, cze­
go najjaskrawszym przykładem miał być protest 
Economista przeciw aresztowaniu polskich przy­
wódców politycznych. Prawda zaś przeciwnie, 
twierdziła, że zastosowanie aresztu jako dalszego 
ciągu zaproszenia na rokowania, jest najlepszym 
środkiem obrony prawdziwej demokracji, 
przy czym, powodowana troską o dobro Imperium 
Brytyjskiego, zajęła się stosowaniem ideałów de­
mokratycznych w Indiach.

To mogło być przyczyną, że min. Eden w 
depeszy z okazji trzechletniej rocznicy angielsko- 
sowieckiego traktatu przyjaźni podkreślił, że 
nadmiar uczuć jest niewłaściwy i że traktat prze­
widywał niemieszanie się w sprawy wewnętrzne 
drugiej strony.

Innym znowuż przykładem nieścisłości okreś­
leń może być nazwanie przez marsz. Alexandra 
„naśladowaniem Hitlera, Mussoliniego i Japonii“ 
tej samej akcji, dla której marsz. Tito ma piękne 
słowa o obronie świętych praw narodu jugosło­
wiańskiego.

Stara maksyma Konfucjusza głosi, że pierw­
szym obowiązkiem męża stanu jest jednoznaczne 
ustalenie pojęć politycznych. Od tego zaczyna 
się wszelkie porozumienie, wszelki układ. Wyda- 
je się dziś, że choć wojna w Europie należy do 
przeszłości, trwa nadal wojenna atmosfera, w 
której akty wojskowej okupacji są bardziej jed­
noznaczne i mniej dostarczające możliwości in­
terpretacyjnych, niż słowa. Polityka faktów do­
konanych sprawia wrażenie nie roku 1945, lecz ra­
czej lat 1938-9.

Churchill o aresztowaniach
Wolno wątpić, czy ten powrót do punktu 

wyjścia był brytyjskim celem wojny. Premier 
Churchill, przemawiając 13 kwietnia do narodów 
Imperium, podkreślił, że Anglia walczyła o za­
stąpienie reżimu hitlerowskiego przez system pra­
wa i wolności. „Wielka Brytania — mówił pre­
mier — nie chciała niczego dla siebie, pragnąc 
jedynie prawa, porządku i demokracji dla Euro­
py“. Porwanie przywódców polskich, okupacja 
Triestu przez oddziały jugosłowiańskie, używają­
ce czerwonej gwiazdy jako odznaki, niespodzian­
ka rządu dr. Rennera w Wiedniu — wszystko to 
świadczy, że brytyjskie cele wojenne — tak, jak 
je pojmuje Churchill — nie zostały jeszcze osiąg­
nięte. Wygrano wojnę, pozostaje jeszcze wygrać 
pokój.

Nie można w tej chwili przewidzieć, kto bę­
dzie przywodzić Anglii w owej walce o pokój, w 
której wierność zasadom będzie o wiele ważniejsza, 
niż podczas wojny. Kroki, usprawiedliwiane ko­
niecznością pokonania Niemiec, dziś tracą już 
swoje usprawiedliwienie. Sojusze, których węz­
łem była wspólność walki z groźnym przeciwni­
kiem, wymagają świeżego oparcia w zgodnych 
planach zorganizowania Europy.

W lipcu z powszechnych wyborów wyjdzie 
nowy parlament, a w konsekwencji i nowy rząd 
angielski. Jeżeli będzie to rząd Labour Party, 
trzeba wierzyć, że nie pozwoli, by ideały wol­
ności stały się pustym frazesem. Jeżeli zaś Chur­
chill będzie miał przed sobą zadanie wygrania 
pokoju, tak jak wygrał wojnę, pierwsze jego 
przemówienia świadczą o tym, co przywódca kon­
serwatystów uważa za istotne w demokratycznym 
świecie. Mówiąc do wyborców w Woodfood, Essex, 
— premier obecny, i być może przyszły, przestrzegł 
przed zmarnowaniem owoców zwycięstwa. Euro­
pa powinna otrzymać istotną wolność, swobodne 
i uczciwe wybory do ciał ustawodawczych. „Istnie­
je bowiem — mówił Churchill — przerażająca 
obawa, że oto rozlegnie się pukanie do drzwi i 
nikt nie będzie wiedział, kiedy żywiciel rodziny 
zostanie uprowadzony, by już nigdy nie powrócić, 
oskarżony o nieokreślone przestępstwo, które, gdy­
by je określić,, odnosiło by się prawie do każdego“ 
(27 maj).

Trudno o lepszy przykład, dla owego bolesne­
go określenia warunków życia w uwolnionej Eu­
ropie,, jak porwanie polskich przywódców po­
litycznych. Zabrał w tej sprawie glos marsz.

, Stalin, potwierdzając, że wysłannicy polscy za­
miast w Londynie znaleźli się przed sądem wo­
jennym. Zaprzecza natomiast list Stalina wszel­
kim zaproszeniom, skierowanym do polskiego 
Ruchu Podziemnego. Tym niemniej rząd polski 
jest w posiadaniu tekstu pisma płk. Pimonowa, 
wyraźnie proszącego o przybycie na rozmowy, 
gwarantującego nietykalność osobistą delegacji i 
zapewniającego o gotowości użyczenia samolotu
dla przewiezienia do Londynu.

Jest już dzisiaj bezsporne, że nazwiska i ad­
resy polskich ministrów zostały podane Komisji 
Trzech przez ambasady anglosaskie. Byli to kan­
dydaci, wskazani przez Clarka i Harrimana jako 
pożądani przy „okrągłym stole“ obrad, mających 
doprowadzić do wykonania uchwał jałtańskich. 
Tym właśnie tłumaczy się powściągliwość, z jaką 
z początku prasa brytyjska przyjęła komunikat 
PAT’a o zniknięciu polskich działaczy. Łudzono 
się, że są w drodze do Moskwy. Kiedy zaś nie 
spotkał ich ani ambasador amerykański, ani bry­
tyjski, Economist gotów był przypuszczać, że 
Rosja pragnie dowieść, iż potrafi dojść z Pola­
kami do porozumienia poza Komisją Trzech, bez 
nacisku i kontroli mocarstw zachodnich.

Optymizm był przesadny. Podczas gdy pro­
paganda sowiecka puszczała pogłoski o rzeko-

Przegląd polityczny
mych rozmowach, prowadzonych jakoby w Kijo­
wie, we Lwowie, czy też w Moskwie, angielski 
Foreign Office nie mógł uzyskać żadnej oficjalnej 
odpowiedzi. Przyszła ona dopiero w Ameryce 
wraz z zapowiedzią sądu.

Gest sowiecki jest niemal nie do pojęcia na 
tle równoczesnego udziału delegacji rosyjskiej w 
konferencji w San Francisco. Brutalność tego 
kroku, mającego swoje tradycje w wiekowej hi­
storii Rosji, mówić może tylko o rosyjskim po­
czuciu własnej siły i zdecydowaniu załatwienia 
spraw Europy wschodniej i środkowej na własną 
rękę. Stalin oświadczył, że myśl Jałty polega na 
dokooptowaniu paru osób do pseudo-rządu lubel­
skiego, istotnym jednak rezultatem jałtańskiego 
kompromisu może być krew polskiego wicepre­
miera i jego ministrów, choć równocześnie gen. 
Bor, bohaterski bojownik powstania warszawskie­
go, obejmuje dowództwo naczelne polskich sił 
zbrojnych, walczących przy boku naszych zachod­
nich sojuszników. To samo co otacza gen. Bora 
sławą, wobec wysłanników Polski Podziemnej mo­
że stać się głównym punktem oskarżenia. Powsta­
nie warszawskie, doznaje różnego wartościowania 
na dwóch krańcach angielsko-rosyjskiego porozu­
mienia. Ale, jak mówi! Gladstone: What is mo­
rally wrong, cannot be politically right.

Zapowiedziany proces sięga daleko w swoich 
konsekwencjach. Wyrok jego jest z góry wiado­
my, gdyż trudno przypuszczać, by poryWano ludzi 
po to, by potem ich uniewinniać, kompromitując 
oskarżycieli. Ogłoszona już tajność przewodu 
sądowego gotowa pozwolić nawet na późniejsze 
oczernianie oskarżonych i przypisywania im słów 
nigdy nie wypowiedzianych. Gdyby zaś przyszło 
do rozstrzelania, kule poszłyby nie tylko w ży­
wych ludzi, lecz w sam symbol wolności i lojal­
ności. Wrażenie, jakie podobna egzekucja wy­
warłaby na opinii angielskiej, może być tak nie­
obliczalne, że — wbrew normalnemu na terenach 
okupowanych biegowi rzeczy — wolno przypusz­
czać, iż jest to tylko jeden z chwytów gry prowa­
dzonej od dłuższego czasu przez Sowiety.

Jakaż byłaby cena życia oskarżonych? Triest? 
Austria? Cena dla polityki angielskiej niewątpli­
wie wysoka i oburzająca. Tym niemniej wydaje 
się, że przynajmniej jedna ze stron zbiera karty 
do gry, jaka odbędzie się na ewentualnym spot­
kaniu Wielkiej Trójki. .

Cui prodest ?

Incydent triesteński pozostaje w ścisłym 
związku ze sprawą Austrii i sprawą Włoch. Marsz. 
Titó bowiem żąda nie tylko Triestu, całej Wene- 
zia Giulia, ale zgłasza również pretensje do Ka- 
ryntii. Wystarczy zaś rzut oka na mapę, by prze­
konać się, jak bardzo posiadanie Karyntii jest 
niezbędnym połączeniem między tworzonym przez 
Sowiety systemem Europy środkowej, a wyjściem 
na Adriatyk. Postulaty jugosłowiańskie mają pod­
stawę, jeżeli chodzi o Istrię, w mieszanej ludności 
półwyspu, metoda jednak, jakiej użyto, prowadzi 
do zajęcia przez titowców także i zachodnich miast 
Istrłi z portami Triest i Pola na czele, gdzie właśnie 
Włosi powinni mieć prawo wyrażenia swej woli. 
Poza tym pożytek Triestu dla Jugosławii jest nie­
co wątpliwy. Jugosłowiański handel morski cią­
żył zawsze bezpośrednio ku wybrzeżu Adriatyku, 
serbska zaś część królestwa jugosłowiańskiego u- 
ważała za swój naturalny port — Fiume. Po za­
jęciu Fiume przez Włochów sąsiednie miasteczko 
portowe, Suszak, zaczęło się szybko rozwijać, pod­
czas gdy Fiume, po pierwszych dniach włoskiego 
entuzjazmu, powoli zamierało.

W istocie rzeczy Triest opierał swe dawne zna­
czenie na zapleczu monarchii austro-węgierskiej, 
był wyjściem Europy Środk. na Morze Śródziemne, 
nie mógł zaś odegrać istotnej roli ani w handlu 
włoskim, ani w jugosłowiańskim. Potrzeby Włoch 
w tym miejscu Adriatyku zaspokaja dostatecznie 
Wenecja i popieranie rozwoju Triestu musiałoby 
iść w parze ze zmniejszeniem znaczenia „królowej 
Adriatyku", na co nie pozwalała i nie pozwoli 
wioska tradycja. Tak więc, jeżeli Jugosłowianie 
upominają się gwałtownie nie tylko o Fiume, ale 
również i o Pola i Triest, miasta posiadające lud­
ność włoską, robią to nie tyle we własnym inte­
resie, ile dla korzyści obszarów Europy środkowej 
zajętej przez armię sowiecką.

Prasa rosyjska, długo przemilczając incydent 
triesteński, zabrała głos w niedzielę, 27 maja. Or­
gan wojska, „Czerwona Gwiazda“, łudzielił marsz. 
Tito umiarkowanego poparcia, proponując odłożyć 
ostateczne załatwienie sprawy do konferencji po­
kojowej, narazie zaś pozostawić okupację miasta 
w rękach jugosłowiańskich. Gestem komnromiso- 
wym, mającym dać zadośćuczynienie interwencji 
angielskiej, byłoby poddanie okupacyjnych oddzia­
łów jugosłowiańskich pod formalne zwierzchnictwo 
marsz. Alexandra, jako najwyższego brytyjskiego 
autorytetu wojskowego na włoskim teatrze wojen­
nym. Równocześnie artykuł „Czerwonej Gwiazdy" 
potępia dążenia Włochów z r. 1919 do uzyskania 
Triestu i Fiume i podkreśla, że wojska marsz. 
Tito samodzielnie wyzwoliły półwysep

Tu znów spotykamy się z różnym rozumieniem 
słów na odmiennych szerokościach geograficznych. 
Tito bowiem skorzystał z kapitulacji Niemców w 
północnej Italii, i wkroczył do Triestu, który, jako 
terytorium włoskie, zgodnie z warunkami kapitu- 
lacyjnymi, okupowałaby Ósma Armia. Istotą wy­
stąpienia „Czerwonej Gwiazdy" jest projekt, który 
zapewnia długotrwałą okupację spornego teryto­
rium titowcom, przy uczynieniu teoretycznych u- 
stępstw na rzecz angielskiej zasady, iż zmiany te­
rytorialne winny być dokonywane za wspólną
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zgodą wielkich mocarstw. Raz jeszcze powraca de­
wiza: beatus qui tenet. Można się obawiać, że pod 
okupacją Tita wszyscy Włosi, z wyjątkiem ko­
munistów, znajdą się w sytuacji przestępców woj 
jennych i będą narażeni na deportację, tak że 
w chwili nadejścia konferencji pokojowej, oblicze 
narodowe Istrii stanie się niemal jednolite.

Równie trudną sprawą jest zagadnienie Ka­
ryntii. Oddanie tego okręgu, leżącego bezpośrednio 
na tyłach Istrii, w ręce Jugosłowian przedstawia 
dla polityki sowieckiej lepszą gwarancję niż po­
zostawienie go przy Austrii. Z drugiej jednak stro­
ny, zmuszanie Austriaków, aby zrezygnowali z jed­
nej ze swych prowincji, podważa pozycję stwo­
rzonej przez Rosjan administracji dr. Rennera. 
Toteż groźba utraty Klagenfurtu jest wobec Au­
strii narzędziem presji wymuszającym uległość 
nowego rządu.

Jak wiadomo, nie został on uznany ani przez 
Amervkan, ani przez Anglię. Obydwa mocarstwa 
zachodnie stoją na gruncie ugody moskiewskiej 
z r. 1943, przyrzekającej niepodległość, ale do tego 
czasu przewidującej strefy okupacyjne na teryto­
rium Austrii, traktowanej jako zajęty teren nie­
przyjacielski. W części obsadzonej przez Brytyj­
czyków proklamacja marsz. Alexandra nie pozo­
stawia żadnej wątpliwości, iż Anglicy nie dopusz­
czą do urzędowania administracji Rennera na 
swoim terenie okupacyjnym, oraz że okupacja 
potrwa czas dłuższy. Niespodzianka sowiecka mia­
ła zapewne na celu przeszkodzić usadowieniu się 
oddziałów brytyjskich w centralnym państwie 
basenu naddunajskiego.

Nadmiar prostoty
Opinia angielska, której nowy powód do za­

niepokojenia daje ostentacyjne przemilczenie przez 
pisma sowieckie trzeciej rocznicy paktu brytyj- 
sko-rosyjskiego, powtarza więc pytanie: jakaż 
jest właściwa polityka sowiecka? Jak wygląda i 
czym się właściwie wyraża współpraca, jeżeli tak 
częste są różnice zdań?

Odpowiedź wydaje się prosta, a przynajmniej 
jej prostotę podkreśliły dzienniki moskiewskie, 
omawiając przemówienie marsz. Stalina, wygło­
szone w ubiegłą niedzielę podczas bankietu na 
Kremlu. Główny ton mowy i artykułów akcen­
tuje zwycięstwo słowiańskie. Propaganda Mos­
kwy od dawna już starała się uwydatnić rozstrzy­
gającą rolę Czerwonej Armii w pokonaniu Nie­
miec. Dziś po upadku Trzeciej Rzeszy żołnierz 
sowiecki otrzymuje tytuł „wybawcy Słowian“ a 
polityka sowiecka realizuje zasadę: „wszyscy Sło­
wianie w jednym państwie“ na miejsce dawnej 
„proletariusze wszystkich krajów, łączcie się". Pi- 
sząc o klęsce niemieckiej i złamaniu Drang nach 
Osten „Czerwona Gwiazda“ przypomina, że obszar 
między Elbą a Odrą stanowi dawne ziemie sło­
wiańskie. Prusy, Brandenburgia, Meklenburgia, 
część Saksonii znajdują sie pod okupacją sowiecką 
— pismo nie mówi, czy Słowianie nie zgłoszą pre­
tensji do tych terenów. Tym niemniej może się 
zdarzyć, że Rosja będzie gotowa pomóc narodowi 
niemieckiemu w rehabilitacji i wysłaniu nazistów 
na roboty przymusowe do Charkowa za cenę nie­
mieckiego zrezygnowania z pewnych, przed wie­
kami dokonanych, zdobyczy na ziemiach słowiań­
skich. Narazie Czesi zażadali rozszerzenia swych 
granic przedmonsehijskich kosztem niemieckich 
terytoriów Rzeszy, uzasadniając to koniecznością 
przyłączenia mniejszości słowiańskich, ów sło­
wiański akcent ma. także swe znaczenie wewnętrz- 
no-politvezne w Zw'azku Sowieckim. Podkreśla 
on raz jeszcze specjalną rolę Rosjan „twórców" ko­
munizmu, dziś zaś tworzących także “iedność sło­
wiańską“ i jakby mit lepszej, przodującej w po­
stępie, rasy.

Z tego splotu rosyjskich ideałów i praktycz­
nych korzyści wynikają dwa dalsze naturalne dą­
żenia, zwrócone' ku dwom morzom. I Morze Czarne 
i Bałtyk znajdowały sie w XIX stuleciu nod wpły­
wem dwóch tradycyjnych wrogów rosyjskich: Nie­
miec i Turcji. Wyeliminowanie Niemiec z rzędu 
mocarstw uzupełnili Rosjanie pochwyceniem wy­
brzeży Bałtyku od Finlandii aż po Rugię, ostatnio 
zaś okupowali Bornholm, obniżając tym samym 
znaczenie szwedzkiej bazy wojennej w Karlskro- 
nie i ograniczając swobodę ruchów ostatniego 
państwa, które w obecnej sytuacji miało jeszcze 
coś do powiedzenia na Bałtyku. Następnym kro­
kiem może być zabezpieczenie sobie wyjścia z 
Bałtyku przez uzyskanie odpowiednich Wpływów 
na cieśniny duńsko-szwedzkie i narzucenie im wy­
godnego dla Rosji statutu. Szwecja stoi w prze­
dedniu podobnych nacisków sowieckich, z jakimi 
spotkała się już Turcja.

Tam, na przeciwległym krańcu Europy, rów­
nież odżywają tradycyjne animozje. Podporządko­
wanie Rumunii, opanowanie Bułgarii, oddało Mo­
rze Czarne całkowicie w ręce rosyjskie. Ale i owo 
drugie mare nostrum jest tylko jakby śródlądo­
wym jeziorem, zyskującym pełną wartość dopiero 
po wybiciu przejścia na szerokie wody. Do tego 
celu potrzebny jest niezbędnie decydujący głos w 
sprawie cieśnin. Już dziś więc przedstawiciele lu­
dów bałkańskich przypominają sobie długie wieki 
tureckiej niewoli i podsycają dawną nienawiść do 
ciemiężyciela, choć tak bardzo różni się od niego 

nowoczesny naród turecki. Tatarescu wygłasza 
antytureckie przemówienia i nawet na Węgrzech 
prowadzi się w tym duchu propagandę. Można by 
powiedzieć, że pięćsetlecie bitwy pod Warną wy­
padłe o rok czy dwa zâ wcześnie dla sowieckich 
planów.

Podobnie jak flota Morza Czarnego zwraca 
zawsze lufy swych armat w stronę Bosforu, tak i 
na Adriatyku, kto posiada Triest i Dalmację, ten 
patrzy niespokojnie ku cieśninie Otranto, przejś­

ciu między Brindisi a Albanią. Kto tych drzwi so­
bie nie zapewnił, dla tego Adriatyk jest tylko mo­
rzem wewnętrznym, tak samo jak Morze Czarne 
bez przyjaznego Bosforu lub Bałtyk bez otwar­
tego Kattegatu i Skagerraku.

Prawdopodobnie z tym właśnie, a nie tylko z 
obudzonym nagle poczuciem jedności wśród lu­
dów bałkańskich, łączy się projekt federacji, na­
zywanej już przez prasę angielską „małą Rosją". 
Objęłaby ona dawną Jugosławię, Albanię i Mace­
donię. Macedonia jako oddzielna jednostka pań­
stwowa groziłaby ruchem separatystycznym Ma­
cedonii greckiej, ponadto zaś federacja przedsta­
wiałaby jeszcze tę zaletę, że Bałkany rozczłonko­
wałyby się na drobne okręgi narodowościowe.

Przywilej jednoczenia Rosja przyznaje wy­
łącznie sobie, wszelka inna federacja, tworząc or­
ganizm bardziej“ odporny na przyciąganie państw- 

kolosów, utrudnia organizację sowieckiego syste­
mu w Europie. Małe zaś kraje, o pewnej odręb­
ności administracyjnej, zaspokajającej naiwny i 
krótkowzroczny szowinizm młodych nacjonaliz­
mów, są najlepszym terenem dla rozciągania fe­
deracyjnej opieki Związki Sowieckiego.

Oczywiście proces taki nawet w najpomyślniej­
szych warunkach nie jest łatwy ani szybki, wy­
maga on przejściowych stadiów i przejściowych 
form państwowych. Jeżeli więc prasa sowiecka 
podkreśla, że Rosja pragnie pokoju i jest jednym 
z najszczerszych czynników pokojowych w Euro­
pie, jest to niewątpliwie prawdą o tyle, że właś­
nie pokój potrzebny jest dla wchłonięcia nowych 
nabytków terytorialnych, zorganizowania nowej, 
sowieckiej, Mittel-Europy i zwrócenia się ku Azji, 
by i tam odzyskać dawne posiadłości i carskie 
wpływy. Dopiero gdy to nastąpi, przyjdzie czas na 
ułożenie sprawy najważniejszej: stosunków z 
Chinami i na ostateczne zdecydowanie losu Japo­
nii. Oświadcza zatem „Prawda“, że pokojowa poli­
tyka sowiecka jest „jasna, logiczna i konsekwent­
na“.

Zdaje się jednak, że nie tych rezultatów ocze­
kiwała Anglia, która nawet niefortunną decyzją 
jałtańską manifestowała swe zainteresowanie w 
układzie sił Europy Środkowej. Wspólne, uzgod-' 

nione noty Anglii i Stanów Zjednoczonych, jakie 
ma otrzymać marsz. Tito świadczą, że Ameryka, 
którą brak równowagi europejskiej dwukrotnie 
już wciągnął do wojny, nie zamierza pozostać obo­
jętną wobec kreślenia nowych granic. Zbyt wielki 
był udział amerykańskiej krwi i amerykańskiej 
pracy w pokonaniu Niemiec, by głos prez. Truma- 
na nie miał zaważyć na rozwiązaniach terytorial­
nych. Jeżeli ograniczenie Lend-Lease wobec Rosji 
komentuje się jako pewien rodzaj nacisku, wolno 
również w propozycji skreślenia długów Anglii, 
Francji, Belgii i Włoch, sięgających 11 miliardów 
dolarów, dopatrywać się przeciwnego gestu wobec 
Europy zachodniej.

„Parlament pokoju“
Nigdy jeszcze spotkanie Wielkiej Trójki nie 

było tak potrzebne dla jedności polityki Sprzymie­
rzonych jak dziś. Czy jednak dojdzie do niego? 
Premier Churchill, jedyny Anglik, któremu uda 
się może otrzymać odpowiedź na pytanie, co 
dzieje się na terenach okupowanych przez Armię 
Czerwoną, zaietv jest w tej chwili sprawami poli­
tyki wewnętrznej. Jeżeli mimo to oświadcza, iż 
gotów jest do spotkania, musi mieć albo pełną 

■7wveiestwo wyborcze, albo też uwa­
żać, że zagadnienia są tak palące, że nawet pre­
mier rządu nie znający jeszcze woli społeczeństwa, 

musi orzviąć odpowiedzialność za ich załatwienie. 
Glosowanie lipcowe będzie w Anglii pewnego ro­
dzaju sądem nad dotychczasową polityką zagra­
niczną. Wyborcy, którzy powoływali do władzy 
parlament z konserwatywną przewagą i rząd 
Chamberlaina, nie wiedzieli wówczas, że wybierają 
„parlament, wojny". Dziś wyborcy zdają sobie spra­
wę, że wybieraią „parlament pokoju", głosując za 
ppurnivrn okreá’omun sposobem rozwiązania kon­
fliktów europejskich. Od trafności ich oceny za­
leży. czv rozwiązanie bedzie trwałe.

Ostatnie wydarzenia wraz z zapowiadanymi 
rezultatam’ San Francisco kazałyby nazwać nad­
chodzący pokój — „pokojem wielkich mocarstw“. 
Jest w tak'm ostatecznym wyniku wolny wy­
mowa współczesnych przemian gospodarczych, 
ale także i coś z ducha Fryderyka Wielk’ego, któ­
ry do swej gwardii dobierał wielkoludów po 6 
stóp i 2 cale, nie dbając o ich inne kwalifikacje.

Czy ów pokój bedzie także pokojem dla 
słabszych, zależy od tolerancji wobec tzw. ma­
łych państw i pozostawienia im swobody, bez któ­
rej staną się one narzędziami w rękach silniej­
szych sąsiadów. „Świat — powiedział Lloyd Ge- 
orge — zawdzięcza wiele małym narodom i ma­
łym ludziom. Teoria wielkości — trzeba za wszel­
ką cenę być wielkim imperium, wielkim władcą, 
wielkim człowiekiem — jest teorią niemiecką... 
Świat ma wielki dług wobec małych narodów. To 
one wydały nieprzemijającą sztukę. Wspaniała 
literatura angielska pochodzi z czasów, gdy Anglia 
nie była większa niż współczesna Belgia, a wał­
czyła z potężnym imperium. Czyny bohaterskie, 
które stały się natchnieniem ludzkości, były czy­
nami małych narodów". Tenże sam jednak Lloyd 
George, mimo swej pięknej dewizy, ponosi winę 
za grzechy Traktatu Wersalskiego, który nie po­
trafił stworzyć silnej i zorganizowanej Europy...

Zwycięstwo nad Niemcami zmieniło poważ­
nie układ sił politycznych na kontynencie europej­
skim. Tym niemniej na politykę anglosaską trzeba 
spoglądać ciągle poprzez trudności, które istnieją 
wciąż na Dalekim Wschodzie. Toczy się tam gra 
nie tylko o zwycięstwo i klęskę, lecz także o dłu­
gotrwałą walkę lub szybki pokój. Ostatnie bom­
bardowania, pożar Tokio, niszczenie japońskich 
zapasów i fabryk mogą wzmocnić dążenia partii 
pokojowej, szukającej porozumienia bądź z Ame­
ryką, bądź z Rosją. Tu trzeba też dodać, że Japo­
nia pozostaje szczególnie ostrożna wobec Rosji i 
dla zyskania jej sympatii popiera sowiecką polity­
kę w Europie. Poza prasą moskiewską trudno bj) 
znaleźć bardziej entuzjastycznych zwolenników 
tego, co się dzieje na Bałkanach i większych 
chwalców „rządu" lubelskiego, niż dzienniki ja­
pońskie. Ocean Atlantycki w tej chwili jest wi­
downią wielkiej wędrówki wojsk amerykańskich, 
płynących z Europy do Stanów Zjednoczonych na 
reorganizację i przeszkolenie. Eksperci obliczają, 
że przygotowania do inwazji Japonii trwać będą 
co najmniej sześć miesięcy. Mniej więcej w 
ciągu takiego samego czasu polityka anglosaska 
może wykazywać wahania zależnie od losów woj­
ny na Dalekim Wschodzie. gft,
88. 5.
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Z PRASY OBCEJ
Appeasement w Jałcie

The American Mercury przynosi w zeszy­
cie kwietniowym artykuł E. Lyonsa pt. „Uspo­
kojenie w Jałcie“. Autor analizuje główne po­
stanowienia konferencji krymskiej, zaznaczając 
na wstępie, że sukces osiągnięty przez decyzję 
ostatecznej wspólnej akcji przeciw Niemcom nie 
może być oczywiście przez nikogo kwestionowa­
ny. Natomiast pełny krytycyzm panuje wobec 
postanowień politycznych konferencji.

Klucz do zrozumienia tego, co stało się na 
Krymie, leży — zdaniem autora — w tym, iż z 
góry postanowiono „zapłacić bez uzasadnienia 
wszelką cenę, jakiej Stalin zażąda za współdzia­
łanie". Samą konferencję Lyons porównywa do 
gry w pokera, w którym dwaj demokratyczni 
mężowie stanu przegrywają do totalistycznego 
partnera. Radość Amerykanów, ż jaką powita- ' 
no wyniki konferencji, trzeba przypisać brakowi 
wiadomości o prawdziwym stanie rzeczy i zado­
walaniu się pięknie brzmiącymi formułkami de­
mokratycznymi.

Krytykując politykę krymską, Lyons pod­
kreśla, że w zapadłych uchwałach nie ma nawet 
wzmianki o Litwie, Łotwie i Estonii, których 
przedstawiciele są do dziś dnia uznawani w Wa­
szyngtonie. Milczenie również pokrywa sprawę 
Bułgarii i Rumunii, sowieckie usiłowania propa­
gandowe na Bliskim Wschodzie, akcję sowiecką 
w północnych prowincjach Persji. Do terenów zaję­
tych przez Rosję nie ma dostępu pra­
sa zachodnich państw demokratycznych i wia­
domości dochodzą stamtąd tylko za pośrednict­
wem krajów neutralnych lub podziemnych or­
ganizacji.

„Bozwiązanie problemu polskiego — pisze 
autor — jest najlepszym przykładem cynizmu 
podwójnej gry. Tu demokratyczne poszanowa­
nie własnej godności doznało najdotkliwszej 
zniewagi, ponieważ tu właśnie zobowiązania mo­
ralne Narodów Zjednoczonych są najwyraźniej­
sze. Polska nie jest przecież ani wrogiem, ani 
satelitą Niemiec. Była ona pierwszym krajem, 
który oparł się Hitlerowi i który, w porównaniu 
ze swymi możliwościami, poniósł największe 
ofiary w walce o wolność. Jest ona przykłado­
wym członkiem Narodów Zjednoczonych. Jej 
niepodległość i integralność były stale gwaran­
towane przez Narody Zjednoczone, włączając w 
to Rosję, przy czym prezydent Roosevelt w swych 
ostatnich oświadczeniach przedwyborczych w 
pełni tę gwarancję powtórzył". '

„Legalny rząd polski nie zachwiał się nigdy 
w lojalności dla wspólnej sprawy. Podległe mu 
armie walczyły bohatersko ramię przy ramieniu

Anglia i
Pod powyższym tytułem La Bevue de Paris 

zamieściła w kwietniowym zeszycie uwagi André 
Siegfrieda, członka Akademii Francuskiej, o sto­
sunkach francusko-angielskich.

„W żadnym okresie naszych dziejów — stwier­
dza autor na wstępie — ocena stosunków fran­
cusko-angielskich nie była tak ważna jak dziś, 
gdy zdajemy sobie sprawę, że ścisłe .porozumienie 
obu narodów staje się znów koniecznością: wyma­
ga tego nie tylko obrona integralności terytorial­
nej, wymaga tego ponadto przeznaczenie cywiliza­
cji, którą nazwałbym europejską i zachodnią, a 
do której oba narody w pełni przynależą“.

„Od tysiąca lat aż do początku obecnego stu­
lecia, Anglia i Francja nie osiągnęły nigdy całko­
witej przyjaźni, ale też nigdy nie doszło do tego, 
by zupełnie się poróżniły: okresy zbliżenia prze­
plata nieufność i brak wzajemnego zrozumienia, 
ale wzajemne spory, a nawet wojny, nie doprowa­
dziły jednak do zerwania, które pozostawiłoby za 
sobą coś, czego nie sposób już naprawić. Ani Azin- 
■court, ani Waterloo, ani Faszoda, ani nawet Mers- 
el-Kebir, nie wywołały takiej" goryczy, której nie 
można by zapomnieć; jeżeli zaś idzie o Joannę 
D’Arc łub Ferdynanda Lessepsa, Anglicy w spo­
sób jak najbardziej rycerski uznali swoje błędy. 
Cała ta przeszłość wiekowego współzawodnictwa 
jest jasna i czysta, nie zawiera żadnej trucizny, 
której czas lub dobra wola nie byłyby w stanie 
usunąć. Pomimo to, zaledwie podpisano zawiesze­
nie broni 1918 r., odżyły te same nieufności, ten 
sam brak zrozumienia, który — zdawało by się — 
napływał z odległych wieków, by pozbawić owo­
ców wspólnie odniesionego wspaniałego zwy­
cięstwa“.

Stwierdziwszy, że współdziałanie Francji z 
Anglią wynikało z konieczności obrony przed 
Niemcami i z trudnych zadań równoczesnego 
strzeżenia rozległego imperium francuskiego, oraz 
że stanowiło ono podstawę polityki zagranicznej 
wszystkich rządów francuskich przez lat 40, au­
tor podejmuje znowu ogólno-europejski wątek 
swych rozważań: „Na starym kontynencie — pisze 
Siegfried — którego nie wszystkie części rozwija­
ły się jednakowo, Francja i Anglia niewątpliwie 
przedstawiają najwyższy poziom kultury. W tych 
dwu krajach zasady, stanowiące podstawę cy­
wilizacji zachodniej, zostały przyjęte najszczerzej i 
są najszczerzej uznawane. Gdyby one zanikły, pew­
ne wartości, nieodzowne dla istnienia Zachodu, zgi­
nęłyby wraz z nimi. Wiemy o tym, i oto dlaczego, 
gdy politycznie współpracujemy z Anglią, mamy 
świadomość pracy dla istoty naszej cywilizacji“.

, Następnie wskazuje Siegfried na wspólne ce- 
ęhy, jakie spotyka się zarówno u Francuzów jak i

„Eksport lub śmierć”
Amerykańska opinia publiczna interesuje się 

córaz bardziej Zagadnieniami powojennej od­
budowy brytyjskiego życia gospodarczego i moż­
liwościami, jakie w związku z tym powstaną 
dla przemysłu amerykańskiego. Jedną z oznak 
tego zainteresowania jest artykuł Edwarda P. 
Morgana w popularnym amerykańskim maga­
zynie Collier’s, jaki ukazał się w zeszycie z 
pierwszej dekady kwietnia.

Dramatyczny tytuł artykułu został, jak autor 
wyjaśnia na wstępie, zapożyczony z głosów pra- 

’sy londyńskiej, której nie posądza się przecież o 
przesadę. Handel jest istotnie jednym z naj-

razem z nami właśnie w tej chwili, gdy nad brze­
gami Morza Czarnego rozprawiano o rozbiorze 
ich kraju i poddaniu go pod władzę ąuislingow- 
skiej grupy. Spośród wszystkich ruchów po­
dziemnych w Europie ruch polski ma pierwsze 
miejsce, jeśli idzie o organizację, współdziałanie 
z konstytucyjnym rządem na wygnaniu, oraz 
osiągnięcia w walce, mimo kierowania prze­
ciw niemu najostrzejszych represji. Kiedy bę­
dzie można wreszcie opowiedzieć całą historię 
tego okresu, powstanie warszawskie przeciw 
Niemcom zostanie zaliczone do momentów obec­
nej wojny najbardziej pełnych chwały. Tym­
czasem wielka trójka jednym cięciem dokonała 
wyboru między dwoma rządami polskimi. Jeden 
był marionetkowy, trzymany w rękach sowiec­
kiego reżimu, ustanowiony w Moskwie, cieszący 
się jedynie uznaniem Rosji i wysługujący się 
woli Kremla. Drugi natomiast jest rządem, któ­
ry od początku prowadzi} walkę przeciw najeźdź­
com, był uznany przez wszystkie Narody Zjedno­
czone, popierany przez Polskie Państwo Podziem­
ne w Kraju i przez polskie siły zbrojne walczą­
ce przy boku aliantów“. W ostatecznym wniosku 
Lyons uważa tezy jałtańskie za tryumf Stalina, 
odniesiony kosztem pozostałych partnerów.

W dalszym ciągu artykułu The American 
Mercury rozważa obietnicę przeprowadzenia de­
mokratycznych wyborów w państwach europej­
skich, wymieniając przykład Bułgarii, Jugosła­
wii i przykład Polski z zimy 1939/40 na poparcie 
twierdzenia, że Rosja nie dopuści nikogo obcego 
na okupowane przez siebie terytoria. Również 
decyzję w sprawie systemu glosowania Rady Bez­
pieczeństwa określa Lyons jako sukces poglądu 
rosyjskiego.

„Decyzja krymska — kończy Lyons — fak­
tyczne poddanie wschodniej Europy totalizmowi 
może być wytłumaczone tylko ówczesną palącą 
koniecznością. Gdyby przeważała szczerość, a 
nie obłuda, może wyznalibyśmy, że wartości mo­
ralne i demokratyczne nadzieje musialy być po­
święcone wówczas na ołtarzu nieuniknionej ko­
nieczności. Brytyjsko-amerykańska porażka 
dyplomatyczna nabrałaby wówczas patosu tra­
gedii. Dałoby to do zrozumienia, że chociaż mu- 
sieliśmy pójść na kompromis z zasadami, a w 
pewnych wypadkach przymknąć nawet na nie 
oczy, tym niemniej nie zrezygnowaliśmy jeszcze 
z naszych przekonań. Zamiast tego nasi przy­
wódcy woleli pokryć prawdę pustymi słowami i, 
jako ostateczny rezultat, powstała tragiczna 
farsa“.

Francja
Anglików, wspomina o Francuzach, u których 
niemal instynktownie występuje „reakcja anty- 
brytyjska“, oraz o Anglikach, których „nie zawsze 
łatwo jest bronić“, by dojść wreszcie do wniosku, 
że „nigdy jeszcze porozumienie dwóch mocarstw 
zachodnich nie było tak konieczne“.

„Odwróciła się karta historii świata — koń­
czy La Bevue de Paris swoje uwagi. — Rozdział, 
jaki zamknęliśmy, był dla Anglii rozdziałem chwa­
ły. Rozdział nowy, otwierający się przed nami, 
jest zarówno dla niej jak i dla nas pełen trudnoś­
ci i niebezpieczeństw. Ale podobnie jak w handlu 
są towary dobrej marki, które nie potrzebują 
obawiać się konkurencji, tak i w świecie istnieją 
narody dobrej marki, którym natura zawsze od- 
daje miejsce, jakie się im należy. Anglia właśnie 
jest narodem dobrej marki: w tych kilku słowach 
starałem się zamknąć sąd, że, znając podstawę 
naszych wzajemnych stosunków, jesteśmy w sta­
nie liczyć na Anglię“.

Jak zagadnienie współpracy z Anglią intere­
suje dziś francuską opinię publiczną, świadczyć 
może również artykuł Jean-Jacques Bernard’a 
zamieszczony w Les Lettres Françaises z dnia 
28 kwietnia br. pt. Arnica Britannia. Na tle 
wspomnień z r. 1940 o niezwykle serdecznym za­
proszeniu przez przyjaciela Anglika do Wielkiej 
Brytanii, autor daje następującą charakterystykę 
stosunków francusko-niemieckich i francusko- 
angielskich:

„Byłoby to banalne powiedzieć, że Niemcy są 
w nas zakochani i że jest to miłość nieszczęśliwa. 
Widzieliśmy, jaka jest jej natura: opiera się na 
gwałcie, ale to jeszcze mało — stara się ona znisz­
czyć, unicestwić przedmiot swojego uczucia, trak­
tując go jak swą zdobycz. Składa się ona z po­
twornej mieszaniny sadyzmu i kompleksu niższo- 
ci, niemożliwego do pokonania nawet w wypadku 
zwycięstwa, niemożliwego do zaspokojenia ani 
przez poniżanie, ani przez zabijanie“.

„Miłość Anglii jest innego rodzaju. Opiera się 
na szacunku a nie na pożądaniu, na przyjaźni a 
nie na pragnieniach; jest to miłość narodu, który 
ścierał się z nami w ciągu wieków, który wzrastał 
wraz z narodem francuskim i osiągnął dojrzałość 
doskonalszą nawet od naszej. Zna on nas tak 
dobrze jak się zna przyjaciela z lat dziecinnych. 
Nie dziwi go nasze rozumowanie, z uśmie­
chem przyjmuje nasze zmienne nastroje, jest wy­
rozumiały wobec naszych błędów. I jeżeli jego po­
litycy, świadomie lub nieświadomie, popełniają w 
stosunku do nas błędy, pozostaje zawisze wielka 
masa Anglików, która te błędy naprawia".

waźniejszych zagadnień powojehnych Anglii tym 
bardziej, że wyspy brytyjskie nie są w stanie 
wyżywić prawie '48 milionów liczącej ludności, 
wskutek czego żywność i surowce były stale im­
portowane do Wielkiej Brytanii.

„Przed pierwszą wojną światową brytyjski 
handel zagraniczny — pisze Morgan — stanowił 
62% handlu wewnętrznego, przy czym eksport 
dawał 35% całego dochodu narodowego. W tym 
samym czasie Amerykanie otrzymywali tylko 
5% dochodu narodowego ze swego eksportu. W 
latach między dwiema wojnami eksport brytyj­
ski wykazuje, znaczny spadek w stosunku do

całości produkcji. Tak np. gdy w r. 1924 eksport 
Wielkiej Brytanii wynosił 27% całej jej produk­
cji, to w r. 1938 spadł do 15%“.

Morgan zaznacza, że Amerykanie nie mogą 
być obojętni wobec angielskich trudności 
handlowych. Wojna ograniczyła handel zagra­
niczny Anglii i źródła jej dochodów i, jeżeli Wiel­
ka Brytania ma w pełni odzyskać swą silę, Ame­
ryka musi dostarczyć jej ułatwień handlowych.

„Premier Churchill — przypomina Morgan — 
powiedział niedawno, że Stany Zjednoczone są 
dziś najpotężniejszym narodem na świecie, po­
siadając największe siły zbrojne, najsilniejszą 
marynarkę, największą flotę handlową, najbogat­
sze zapasy złota, największą zdolność produk­
cyjną, oraz największy handel zagraniczny, je­
żeli się zaliczy do niego towary wysyłane ze 
Stanów Zjednoczonych na zasadzie Lend-Lease".

Zdaniem Morgana Anglicy muszą żyć bardzo 
oszczędnie również i po ustaniu działań wojen­
nych i zachować wiele przepisów gospodarki wo­
jennej? przede wszystkim w obawie przed infla­
cją, której uniknęli głównie dzięki dyscyplinie 
społeczeństwa. To niebezpieczeństwo inflacyjne 
tłumaczy, dlaczego Brytyjczycy muszą postępo­
wać z surową ostrożnością w pierwszych latach 
powojennych — nie są oni wprost w stanie wy­
brać innej drogi.

„Każdy wie — mówi dalej CoTlier’s •— że 
Wielka Brytania straciła podczas wojny znacz­
ną część swego handlu zagranicznego; spadl on 
obecnie prawie do połowy wysokości czasów po­
kojowych. Zanim wprowadzono Lend-Lease, 
rząd brytyjski musiał finansować niemal swój cały 
wysiłek wojenny przez zaciąganie pożyczek i likwi­
dację znacznych zapasów swego zagranicznego ma­
jątku. Anglia jest obecnie dłużna zagranicy 
około 3 miliardów funtów, co stanowi ponad 12 
miliardów dolarów. Nim minie rok bieżący dług 
ten wzrośnie o dalszy miliard funtów. W dodat­
ku Anglia w połowie r. 1944 straciła w istocie 
ponad miliard funtów zagranicznego majątku. W 
r. 1938, ostatnim roku przedwojennym, importo­
wano do Anglii towarów za około 3.700 tysięcy

Sprawa
Angielski The Listener z dn. 26 kwietnia br. 

poświęca obszerne uwagi Lindley’a Frasera pro­
blemowi austriackiemu.

Autor na wstępie artykułu pt. „Miejsce Austrii 
w Europie powojennej" zaznacza, że istnieją o 
Austrii dwie popularne a różne opinie: jedna 
z nich uważa Austrię za część Niemiec, zwłaszcza 
zaś wobec Anschlussu z marca 1938 i pochodzenia 
samego Hitlera z Austrii, druga zaś sądzi, że Au­
stria jest krajem anektowanym przez Niemcy i 
ich pierwszą ofiarą. Fraser jest zdania, że przyłą-, 
czenie Austrii do Niemiec ułatwiło rozbicie opo­
zycji antyhitlerowskiej składającej się z lewicy, 
konserwatystów i monarchistów, wszystkich rów­
nie zainteresowanych w utrzymaniu demokra­
tycznego ustroju Austrii. Siły hitlerowców .były 
wówczas w Austrii słabe, jednak różnice między 
ugrupowaniami antyhitlerowskimi przyczyniły się 
do łatwego zajęcia Austrii, po czym z kolei hitle­
rowcy przywiezieni z Niemiec rozbili demokra­
tyczną opozycję.

„Kiedy już dokonano Anschlussu — pisze da­
lej Fraser — niewątpliwie było wielu takich Au­
striaków, którzy zrobili co mogli, by pokrzyżować 
dalsze plany Hitlera. Wysiłki ich nie dały jednak’ 
rezultatu i na jesieni 1939 r., kiedy Hitler zaata­
kował Polskę, mógł on liczyć na poparcie równie w 
Austrii jak w Niemczech. Poparcie owo rozciąga­
ło się na pierwsze lata wojny. Gdy tylko sprawy 
układały się dla Hitlera pomyślnie, mógł on nie 
troszczyć się o stanowisko Austrii. Austriacy od­
nosili się do niego niemal tak entuzjastycznie jak 
Niemcy w obrębie samej Rzeszy. Powoływano 
Austriaków w zwykły sposób do służby w Wehr­
machcie i bili się oni dobrze i odważnie, w szcze­
gólności w Norwegii, później zaś w północnej Ro­
sji i w Finlandii. Gdy sprawy układały się dla 
Hitlera szczęśliwie, nie było opozycji wobec jego 
rządów wśród zwykłych austriackich obywateli. 
Gdy jednak nazistom przestało się powodzić, opo­
zycja wobec Hitlera była w Austrii bardziej aktyw-

Togliatti mówi I
Wkrótce po uwolnieniu północnych prowincji 

włoskich spod okupacji niemieckiej, przed mikro­
fonem radia rzymskiego wygłosił obszerne prze­
mówienie Pąłmiro logliatti, sekretarz włoskiej 
partii komunistycznej, zarazem zaś wicepremier 
rządu włoskiego, jako członek Komiternu znany 
pod pseudonimem Ercoli. Mowa Togliattiego za­
sługuje na uwagę, gdyż określa tendencje partii 
komunistycznej i jej wpływ na politykę włoską 
w najbliższym okresie.

„Zabieram dziś głos — mówił Togliatti — nie 
tylko by pozdrowić w imieniu partii obywateli 
uwolnionej Italii północnej; pozwoliłbym sobie 
powiedzieć, że wolno nam zrezygnować z gestów 
pozdrowień, gdy wiemy, że najlepsze siły naszej 
partii są stale obecne na polach walk, we wsiach 
i miastach, stale biorą udział w tworzeniu od­
działów Ochotników Wolności i w ich dowodze­
niu, pracują i na najniższym i na najwyższym 
szczeblu w Komitetach Wyzwolenia, które rzu­
ciły hasło wyzwolenia narodowego, które kierowały 
powstaniem, doprowadziły do jego zwycięstwa, a 
obecnie są organami władzy wyzwolonych tere­
nów północnych“. /

„Pierwszą rzeczą, jaką proponujemy, odpo­
wiadając na głosy dochodzące nas z Mediolanu, 
jest głęboka zmiana kierunku politycznego kraju. 
Idzie o odnowienie, o zasadnicze odnowienie życia. 
Ludność Północy dała nam przykład patriotyczne­
go zapału, antyfaszystowskiej! nieugiętości, demo­
kratycznej jedności, zdolnbścj organizacyjnej i 
konstruktywnego entuzjazmu.! Kierownictwo poli­
tyczne kraju i całe nasze życie narodowe powinno 
dostosować się do tego wielkiego przykładu“.

„Domagamy się nowego kierunku polityczne­
go który polegać ma na’ tym, by nie tylko brać 
przykład z/bohaterskiej Północy, lecz także, by 
czynić to/ czego pragnie Florencja, czego żąda 
Rzym i Neapol, i Palermo, i co jest dążeniehi wszy­
stkich mas ludowych. Komitety Wyzwolenia naro­
dowego, które stanowią wielką i poważną organi­
zację jedności politycznej nie tylko w Mediolanie, 
lecz wszędzie, w całej Italii, gdzie nie dotarła de­
strukcyjna intryga, powinny uzyskać stanowisko, 
jakie należy się im w życiu politycznym kraju. Po­
winny również mieć właściwe znaczenie oddziały 
Ochotników Wolności, którym zawdzięczamy zwy­

dolarów, eksportowano zaś za 1.900 tysięcy. 
Prawdą jest przy tym, że blisko milion dolarów 
udziałów w inwestycjach zagranicznych, 400 mi- ’ 
lionów dolarów z żeglugi i prawie 150 milionów 
z komisu i ubezpieczeń pomagały podnieść za­
graniczne dochody kraju".

Obecnie „znaczna część brytyjskiej floty 
handlowej leży na dnie siedmiu mórz“. Biała 
Księga, obrazująca wysiłek wojenny Anglii, 
stwierdza, że w chwili wybuchu wojny oceanicz­
na flota handlowa, pływająca po'd brytyjską ban­
derą, wynosiła 17 i pół miliona ton, co spadło w 
końcu r. 1944 do 13 i pół miliona. Do poważnych 
wojennych strat brytyjskich należą także szkody, 
wyrządzone bombardowaniem. Bomby latające 
zburzyły ogromną ilość domów w Wielkiej Brytanii.

Ten stan rzeczy, w jakim zastaje Anglię ko­
niec wojny, wywołuje różne projekty organizacji 
przyszłości gospodarczej wysp brytyjskich. Za­
bierają glos zarówno optymiści jak i pesymiści, 
istnieje także stanowisko pośrednie, którego zwo­
lennicy sądzą, że wysiłek ekonomiczny Wielkiej 
(Brytanii pokona obecne trudności, na podnie­
sienie zaś produkcji wpłynie poważnie zmoder­
nizowanie urządzeń fabrycznych. Tu jednak au­
tor artykułu ogłoszonego w Colliers’ie stawia 
pytanie, skąd wziąć fundusze potrzebne na odr 
budowę przemysłu i jego unowocześnienie. Mo­
dernizacja kopalń węgla ma kosztować 400 mi­
lionów dolarów, odbudowa domów będzie rów­
nież wymagać milionowych sum. Tym niemniej 
ekonomiści angielscy pełni są nadziei, 
gdyż depozyty bankowe wykazują tendencję 
rosnącą, a National War Savings osiągnęły sumę 
34 i pół miliarda dolarów. Bank angielski po­
piera plan utworzenia specjalnej instytucji, ma­
jącej sfinansować potrzeby powojenne wielkiego 
przemysłu, dzięki swojej zdolności kredytowej 
sięgającej 400 milionów dolarów. Kapitał zakła­
dowy miałby wynieść 100 milionów dolarów, po­
nadto zaś rząd, banki, towarzystwa ubezpiecze­
niowe itp., inwestowałyby swoje pieniądze za jej 
pośrednictwem.

Austrii
na niż w innych częściach Niemiec, z wyjątkiem , 
pewnych okręgów, jak np. Hamburg.

„Raporty rosyjskie wskazywały, że Austria­
cy stawiali znacznie mniejszy opór posuwaniu 
się wojsk sowieckich aniżeli większość niemiec­
kiej ludności cywilnej; pewne jest także, że na 
długo przedtem, zanim wojska sowieckie sta­
nęły na granicy Austrii, rosła i ujawniała się 
niechęć Austriaków do Niemców“. Fraser zaz­
nacza, że — według jego przekonania — w cią­
gu ostatnich dwóch lat wojny, po odwrocie 
Niemców ze Stalingradu, Austriacy pragnęli 
przeprowadzić rozróżnienie między sobą a Niem­
cami i czynili wszystkie wysiłki by wykazać, że 
owa różnica jest istotna. Doprowadza to au­
tora do następujących konkluzji: „Istotnym za­
gadnieniem dla Austrii oraz dla naszego wyobra­
żenia o Austrii jest kwestia, czy Austriacy raz 
na zawsze porzucą swój zwyczaj wyciągania ko­
rzyści z obu stron—tj. uważania się za Niemców, 
kiedy sprawy idą dla Niemiec dobrze, podkreślania 
natomiast różnic między nimi a Niemcami, kie­
dy sprawy przybierają zły obrót? Jeżeli to uczy­
nią, będą mogli w najbliższych kilku latach 
„przebić sobie ścieżkę do swego domu“. Wyda- 
je mi się jednak, że trzeba podkreślić — kończy 
Fraser — iż Austriacy muszą istotnie sami „uto­
rować sobie drogę do swego domu“. Wobec 
poparcia, jakiego większość z nich udzieliła Hit­
lerowi podczas tej wojny, nie mogą oczekiwać, 
ani też ich przyjaciele w Anglii nie mogą się 
tego domagać, by Austriacy byli traktowani 
jako „pasażerowie pierwszej klasy“.

Naturalną konsekwencją artykułu Frasera 
byłby pogląd, że Austrii nie należy uważać za 
kraj wyzwolony ale — w pierwszej przynaj­
mniej fazie — za terytorium okupowane, a za­
tem podlegające układowi amerykańsko-angiel- 
sko-rosyjskiemu o podziale stref okupacyjnych. 
Utworzenie przez Rosję rządu doktora Rennera 
wskazywałoby na odmienne zapatrywanie ro­
syjskie.

cięstwo na drodze do naszego odrodzenia. Siły de­
mokratyczne, szczerze antyfaszystowskie, inuszą 
współpracować pod energicznym kierownictwem, 
lojalnie, bez wykrętów i podstępnych dwuznaczni- 
ków, by zakończyć jak najprędziej okres naszego 
życia narodowego, ubiegający jeszcze pod znakiem 
wojny, oraz otworzyć nową kartę, kartę odbudo­
wy pod znakiem wolności demokratycznej i doj­
ścia ludu do Władzy. Należy jak najprędzej zorga­
nizować wybory do Zgromadzenia Ustawodawcze­
go, które dadzą ludowi możliwość wypowiedzenia 
jego przekonań, następnie zaś przy pomocy Zgro­
madzenia Ustawodawczego powinniśmy się uwol­
nić od spadku przeszłości, którego nie pozbyliśmy 
się dotąd, i położyć mocne podstawy pod nową 
Italię“.

„W jedności, w zdecydowanej walce przeciw 
wszystkim, którzy związani są z przeszłością, od­
nowimy nie tylko kierownictwo polityczne nasze­
go kraju, ale i całe nasze życie, pomaszerujemy 
pewnym krokiem w kierunku odrodzenia bez 
względu na to, w jakikolwiek sposób chciano by 
nas zatrzymać".

Zarówno treść jak i ton tego oświadczenia nie 
pozostawiają wątpliwości co do intencji włoskiej 
partii komunistycznej, której wpływy w rządzie 
wzrosły znacznie po odzyskaniu uprzemysłowio­
nych prowincji północnych. Włochy stoją przed 
dwiema możliwościami: uzyskaniem władzy przez 
komunistów lub opanowaniem sytuacji i przepro­
wadzeniem reform społecznych przez żywioły 
umiarkowane. Trzeba zaznaczyć, że poparcie, 
jakiego udzielają komuniści włoscy jugosłowiań­
skim żądaniom terytorialnym wbrew jednolitej 
opinii wszystkich innych włoskich ugrupowań po­
litycznych, osłabia popularność komunistów w 
masach włoskich.
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